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Ł f w państwie austrjao. . 4 złr. HO cnt.
~  ‘(do Brus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 s»r. 
■; ! , Szwecji i Danii . . 6 „
~  , „ Francji i Anglii . 23 franków
'  j „ W ło c h .............25
'  f „ Belgii i Szwajcarji 18 ,

t „ Tarcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e  L w o w ie :  Bióro Administracji 

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej 
pod liczba 291. W  K rak ow ie  : K s ięga r­
nia Józefa Czecha w rynkn. W  Paryżu : 
na cała Francje jedynie p. Ludwik Ptoński, 
rue des Tournelles, 20. W e  W iedniu: p . 
Alojzy Oppelik, Wollzeile. 22. tudzież pp. 
Haasenstein Ą- Yoyler, Wollzeile, 9. W  
Frankfurcie nad Menem i wHambur-  
gu : pp. Haasenstein <j- Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłatą 
3 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

|  sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Odstąpienie W enecji i wystąpienie 
Austrji z Związku Niemieckiego.

Francuzki urzędowy dziennik potw ier­
dza, iż Austrja przyjmuje główmy warunek 
przedugodny pokoju, w ystąpienie z Zwią- 
zku niem ieckiego. Neiie fr. Presse z dnia 
21. lipca została skonfiskowaną za arty­
kuł wstępny, domagający się, aby Austrja 
nie w ystępy wała z Związku. W idać więc, 
iż wiadomość 'Monitora jest prawdziwą.

Jeźli na tej podstawie przyjdzie te ­
raz zaw ieszenie broni i pokój do skutku, 
to Austrja wstąpi w zupełnie nową erę 
sw ego bytu wew nętrznego i swych z e ­
wnętrznych stosunków m ocarstwowych.

Po wystąpieniu z Związku n iem ie­
ckiego, Austrja przestaje być mocarstwem  
niem ieckiem , dynastja habsburgska prze­
staje być niem iecką dynastja, a rząd 
centralny w iedeński rządem niem ieckim .

Centraliści niem ieccy w Austrji uwa­
żają to za najw iększą, niczem  nie pow e­
towaną k lęskę dla Austrji, Madjary to 
wystąpienie Austrji z N iem iec poczytują  
za w ielk ie n iebezp ieczeństw o dla sieb ie, 
dla swej przyszłości. Inne zaś narody 
witają radośnie tę nową dla Austrji erę.

Polityka w ioska i niem iecka były  
przez lat 50 osią  w szystk ich usiłow ań  
Austrji. Miały to być dwie najwalniejsze 
pejdstawy m ocarstw ow ego stanow iska A u­
strji, która jedną nogą stojąc we W ło­
s z e c h , a drugą w N iem czech , używała  
w szystkich sił i zasobów w łasnego pań­
stwa do utrzymania, rozszerzania i umo­
cnienia tych podstaw.

Przew ażny wpływ w yw ierać we W ło­
szech od W enecji i Medjolanu aż po N e ­
apol i władać w Rzym ie, oto był cel w ło­
skiej polityki Austrji. Jako prezydjalne  
mocarstwo w Związku niem ieckim  prze­
ważny wpływ wywierać w N iem czech ca- 
tych, a nawet i Prusy skłonić do uznania 
1 poddania się  temu w pływ ow i, i odbu­
dować na nowo dla dynastji zgruchotane  
przez Napoleona I. cesarstwo niem ieckie, 
do tego dążyła Austrja od pokoju w ie ­
deńskiego.

Jakież są  rezultata tej polityki ? . . . 
Najpierw zaniedbać musiano rozwoju sił 
własnych Austrji, w przyrodzonym tychże  
kierunku. Dla zyskania sprzym ierzeńca  
w sprawie w łoskiej i niem ieckiej zaniechano
Przyrodzonego powołania Austrji na półno­
c n i  i połudn. W schodzie. Mając u sieb ie  
w®zystkie żyw ioły, któreby silną atrakcję 
Wywierać m ogły nu ościenne ludności, nie 
Poruszano tych żyw iołów , nie dano im 
się swobodnie w przyrodzonym kierunku 
rozwijać, aby nie zrazić sw ego sprzym ie­
rzeńca północnego w kw estji w łoskiej i 
niem ieckiej. Przeciw nie te żyw ioły mu­
siały służyć i dezorganizować się na ko­
rzyść w łoskiej i niem ieckiej polityki au- 
strjackiej. D la utrzymania przewagi A u­
strji we W łoszech krocie żołn ierzy poło­
żyło sw e życie na ziem i w łoskiej, a pań- 
stwo zadłużyć się musiało na miliardy. 
Mając przedew szystkiem  utrzymanie sw e­
go stanowiska we W łoszech na oku, mu­
siano w szystk ie  siły  ku temu celow i 
2Wrócić, a inne cele przyrodzone zan ie­
dbać. A rezultatem ostatecznym  tych k il­
kudziesięcioletnich zabiegów  i hojnego 
szafowania krwi i pieniędzy je s t  odstą­
pienie reszty ziem i w łoskiej, którą j e ­
szcze Austrja posiadała, i to bez wynad- 
grodzenia, chociaż po odniesionych zwy- 
Męztwach.

To samo pow iedzieć można o polity­
ce niem ieckiej. W włoskiej polityce szafo­
wano tylko bezskutecznie krwią i majątkiem  
ludów austrjackich, w niem ieckiej polity­
ce poświęcano dobro moralne przeważnej 
w iększości ludów austrjackich. N ie do­
zwalano rozwijać sie  swobodnie narodo­
wości tych ludów, aby te narodowości nie  
przeszkadzały niem ieckiem u powołaniu i 
stanowisku Austrji. Aby zrobić dwadzie- 
eia kilka milionów m eniem ieckich ludów

powolnem narzędziem  polityki uiemie- 
ckiej, opartej o kilka m ilionów Niemców, 
pozaprowadzano w szędzie język  niem ie­
cki w urzędzie i szko le , i oddano w szy­
stk ie kraje pod władzę biurokracji n ie­
m ieckiej, zcentralizow aw szy w szystko. To 
w ypaczenie naturalnego rozwoju ludów 
austrjackich, sprowadziło najsm utniejsze 
następstwa. N ie m ogła w pow szechności 
tych ludów szerzyć się oświata przyro­
dzonym sposobem , a sztuczne germaniza- 
cyjne sposoby szerzenia  oświaty przyczy­
nia ły  się  do powstrzym ywania i zabicia  
oświaty w masach ludowych, nie m ogły  
swobodnie w ięc dźwignąć się i rozmagać 
roln ictw o, przem ysł, handel. Zasychały  
w szystk ie  źródła materjalnej i moralnej 
siły , z którejby Austrja m ogła korzystać, 
chociażby w swej mylnej polityce w ło­
skiej i n iem ieckiej. Tak mylna polityka  
zewnętrzna w łoska i niem iecka, i odpo­
wiednia jej mylna wewnętrzna polityka, 
biurokratyczno-niem iecka centralizacyjna, 
przytłumiała i niw eczyła sama środki, któ­
rych jej potrzeba było do sw ego urzeczy­
wistnienia.

A rezultatem tej polityki są wypadki 
obecnej wojny i warunki pokojow e, które 
Austrji dyktują.

N iepowodzenia, k lęsk i państwa, p o ­
niesione w polityce lub w boju, są tem  
samem, czem  burze, grzm oty i pioruny w 
naturze, czem  wstrząśnienia organizmów  
ludzkich przez choroby. Jak błyski p io­
runowe zbłąkanemu podczas ciemnej nocy  
wędrowcowi rozjaśniają na chwilę całą 
okolicę i dopomagają mu do zorjentowa- 
nia się , tak państwom tę samą usługę  
czynią k lęsk i. W ielkie boje budzą uśpio­
ne siły  moralne, oczyszczają często m o­
ralną atmosferę, podobnie jak i w ielk ie  
burze oczyszczają pow ietrze i budzą u- 
spione siły  natury. Często jedna przypad­
kowa choroba, ostro się  pojawiająca, po­
rusza i wyprowadza na jaw  w szystk ie  sła ­
b ośc i, ukryte w organizm ie, i dozwala 
człow iekow i z nich się  w yleczyć rady­
kalnie.

O statnie walki w yleczyły  Austrją ra­
dykalnie z w łoskiej polityki, a spodzie­
wać się  należy, że w yleczą  i z n iem ie­
ckiej. W tedy bowiem  Austrja będzie m o­
gła rozwinąć w szystk ie  sw oje siły  przy­
rodzone, wypaczane i tłumione dotąd. A  
rozw inąw szy te siły , stanie się mocar­
stwem  silniejszem , niż była wtedy, gdy  
opierała się  na dwóch sztucznych g lin ia ­
nych podstawach, w łoskiej i niemieckiej 
polityce.

Ale śmiało, ale raźnie trzeba się  
w ziąć do dzieła. Z chwilą w ystąpienia  
z Związku niem ieckiego trzeba zerwać 
i z tradycyjnym dotychczasowym  sy s te ­
mem zupełnie, trzeba i wewnątrz przestać  
być niem ieckiem  mocarstwem i pójść 110- 
wemi torami konsekw entnie. T rzeba nie- 
zwaźać na krzyki i wołania centralistów  
i ich organów zaślepionych które nie 
pojmują wcale sytuacji obecnej i w chwili 
gdy Austrja przestaje być na zewnątrz 
niem ieckiem  m ocarstwem , pragnęliby sk o ­
rzystać z kłopotów rządu i przynajmniej 
wewnątrz przym usić go do zachowania 
dawnej polityki germ anizacyjno-centrali- 
zacyjnej. W ięc wołają o zmianę m inister­
stwa, o zastąpienie d zisiejszego  centrali 
stami jak Auersperg, G iskra! Austrja 
przestaje hyc mocarstwem niem ieckiem , a 
oni chcieliby przyprowadzić do steru czy- 
sto-niem ieckie m inisterstw o, aby i dalej 
dw adzieścia kilka milionów innych ludów  
zrobić swem  narzędziem , któreby w ysy­
sać, w yzyskiw ać mogli.

N ie m ogą ustawy lutowej przywrócić  
dla całego p ań stw a , bo nie m ogą narzu- 
cać jej W ęgrom , jakto uczynić przez lat 
6 usiłow ali, w ięc dzisiaj W ęgrów wypu­
szczają już łaskaw ie z swej opieki i do 
magają się  tylko przywrócenia ustawy  
lutowej dla niem iecko-słow iańskich kra­
jów , domagają się  zwołania szczuplejszej 
Rady państwa z jej ustawą wyborczą, u­

łożoną sztucznie w celu uzyskania prze­
w agi dla centralistów niem ieckich. Chcąc 
to eldorado życzeń swych osiągnąć, ten  
jedyny sposób zachowania przynajmniej 
wewnątrz polityki niem ieckiej w Austrji 
uratować, czynią intrygi i zabiegi, aby 
ich zwolennicy objęli ster rządu.

Jeżeliby się  im to pow iodło, naten­
czas zwątpićby potrzeba o przyszłości 
Austrji. Pokazałoby się, iż ona nie może 
nigdy zejść z mylnych dróg, w yleczyć się 
z swych chorób ,nie może wejść na tory 
przyrodzone. W ewnątrz, nie m ogłaby  
ona rozwinąć tych bogatych zasobów m o­
ralnych i materjalnych, które posiada w 
licznych swych narodach, a na zewnątrz 
nie mogłaby stanowczo odwrócić się  
od Włoch i N iem iec, od pragnień n ie­
mieckiej swej i w łoskiej polityki, a przy­
jąć zdrową, naturalną, obfitą w skutki 
i rokującą niezawodne i pewne pow odzenie  
politykę północno- i południow o-w scho­
dnią, opartą na siłach swych narodów  
słowiańskich, rumuńskich i madiarskich.

Zamiast prowadzić dalej w ycieńcza­
jącą  i w skutkach swych zgu b n ą , 
a w każdym razie połow iczną politykę 
w łoską i n iem iecką, czyż nie lepiej 
odtworzyć, odżywić na nowo politykę  
wschodnią, która kilkakroć w dziejach  
w ielkiem i zarysow ywała się kształtam i, 
jak n. p. wtedy, gdy korona polska, w ę ­
gierska i czesk a  na jednej spoczęła  g ło ­
w ie. Dzisiaj te tylko państwa dźwigają  
się  i wznoszą, które za sw ą podstawę 
biorą w ielk ie, potężne a przyrodzone ide- 
je . Takich idei potrzeba Austrji, aby się  
podnieść m ogła. Taką ideą m ogłaby być 
id e a  w pływ u na p ó łn o cn y  i p o łu d n io w y
wschód, w ysw obodzenie go  z jarzm a bar­
barzyńskiego, wpływ na ludy pokrewne  
austrjackim i krystalizow anie ich w około 
Austrji. W samem nazwisku A u s t r j i  
je s t  w ytknięte wschodnie jej powołanie.

Przegląd polityczny.
Dzienniki w ie d e ń s k ie , k tó re  nas dziś do ­

szły, są  z da tą  21. l ipca.  Nie w iedzą w ięc  nic 
je szcze  o p ięciodniow ym  roze jm ie ,  k tó ry  jutro 
w południe  się kończy. T e l e g r a m y  w y p rz e d z a ją  
ta k  mocno wszelkie  w iadom ości nadchodzące  
pocztą , że z dzienników  nic w ca le  now ego d o ­
w iedz ieć  się nie można. Z dziś nadesz łyeh  pism 
w iedeńsk ich  dow iadu jem y s i ę , że obydw ie  
Prest>!/ dn ia  21. b. rn. zos tały  skonfiskowane. N . 
fr. Presse donosząc o konfiskacie sw o je j ,  pow ia  
da, że powodem* tej konfiskaty był a r ty k u ł  kie- 
ru jący ,  w k tó rym  red a k c ja  w y s tę p o w a ła  w  o- 
bronie  n iem ieck iego  s tanow iska  Austrji.  S ta ra  
Presse zos ta ła  skonfiskow aną z pow odu ar tyku łu  
w s tę p n e g o  pod n ap isem : „Z m iana  m in i s te r s tw a /  
Wanderer p rzem aw ia  g o rąco  za zaw arc iem  p o ­
koju ,  dow odząc,  że A ustr ja  rozw iązan iu  kw est j i  
n iem ieck ie j ,  k tóre  w ła m ie  dokonuje  się, n aw e t  
na jśw ie tn ie jszem i zw yc ięz tw am i zapob iedz  n ie 
je9t w s tan ie .  Pozor, Zastawa, Zukunft, Slowenec, 
Nowice, Narodnl Listy, słow em  w szys tk ie  p ra w ie  
n ien iem ieekie  p ism a p rze m aw ia ją  za p o k o je m ,  
w ykazu jąc ,  że prócz o rg an ó w  s tronn ic tw a  wiel- 
ko-n iem ieck iego  by ła  ca ła  A ustr ja  p rze c iw n ą  
wojnie sz lezw ieko-bo lsz tyńsk ie j ,  k tó ra  ty le  n ie ­
szczęść n a  A ustr ję  sprow adzi ła .  Z miłości d la  
R zeszy  n iem ieckie j nie s łuchała  A ustr ja  g łosu  
narodów  aus tr jack ich ,  d o m a g a ją c y c h  s ię  pokoju .

Pesti Naplo pow iada w n a jn o w szy m  n u m e­
rze, zw ra c a ją c  się do cen tra lis tów : „D w a p iękne  
k ró le s tw a  s tracone  ju ż ,  zrobiono 2 .000  milionów 
długn, p rzyp raw iono  o śm ierć  m nóstw o tys ięcy  
walecznych , i doprow adzono  w re szc ie  szczęś l i ­
wie do t e g o , że n ie p rz y jac ie l  stoi pod  m uram i 
W iednia .  Coby pow iedz ie li  n a  to ci, k tó rzy  u- 
bóstw ia ją  ten system , g d y b y  W ę g rzy  idąc w 
ślady  cen tra l is tów , p rzy ję l i  ich dok trynę  za  sw o ­
ją ,  dok trynę  o za trac ie  p raw , g d y b y  n a ró d  w ę ­
gierski s ta w ia ł  ta k ż e  w yżej fak ta  d o k o n an e  nad  
prawo, g d y b y  oręż u w a ż a ł  za praw o ?“ Krajan 
donosi o w e rb u n k u  ochotn ików  w W ę g rz e c h  te- 
mi słowy : „W czora j  rozpoczę ły  się w P eszc ie
werbunki rek ru tów . M ają one to d o b r e ,  że u- 
walniają  k ra j  od „ g a ł g a n ó w " !  Zukunft w ie ­
deńska p o tw ie rd z a  wiadomość, k tó r ą  p rze d  k i l ­
koma dn iam i podal iśm y, o pow ołan iu  D e a k a  do 
W iednia .  Zukunft pow iada ,  że D ea k  podczas  b y ­
tności sw ej w  stolicy monarchii,  kon fe row a ł  nie- 
tylko z m in is trem  stanu, kanc le rzem  narodow ym , 
byłym z czasów  S ch m e r l in g a  k a n c le rz em  hr. 
F o rg ach em , lecz m ia ł  ta k że  posłuchanie  u Najj .  
Pana,  i że sku tk iem  tego  m a się po jaw ić  p r o ­
k la m ac ja  k ró le w sk a  do W ę g i e r , i że  w kró tce

ju ż  z a m ia n o w an e  zos tan ie  osobne w ęg ie rsk ie  m i­
nisterstwo. O ile  nam  p isa n o  z W iedn ia ,  pozo­
s ta ła  by tność  D e a k a  w  W iedniu  bez sku tku .

Z powodu roze jm u po w s trzy m a n o  s ię  j a k  
nam  donoszą, z poczynien iem  W ę g ro m  ko n ce s j i  w  
myśl a d re só w  peszteńsk ich .

D ziennik i w iedeńsk ie  i r ad y  m ie jsk ie  r ó ­
żnych  miast n iem ieck ich  d o m a g a ją  się zm iany  
m in is te rs tw a i z w o ła n ia  R a d y  pańs tw a ,  bo ich 
zdaniem , p rz y c z y n ą  ca łe g o  n ieszczęścia ,  j a k ie  
spad ło  na  A ustr ję  , j e s t  k r .  B e lc red i  i w p ro w a ­
dzony  przez n iego  sys tem , n iek o n ieczn ie  z a ­
chc iankom  N iem ców  au s t r jac k ich  dogodny .  I n n e ­
go zu pe łn ie  j e s t  zdan ia  c ie n ie m ie c k a  o p in ia  w 
Austrji,  a  naw e t  m iędzy N iem cam i sam ym i s ilne 
przec iw  tym cen tra l is tycznym  pre tens jom  p o ­
dnoszą się  g łosy .  Oto co p isze  S c h u s e lk a  w  
na jnow szym  num erze  Reform y:

. . .„ Jeże l i  już  się komu zdaje, że opozycja  
w chwili obecnej ,  g d y  n iep rzy jac ie l  stoi pod  m u ­
ram i stolicy, j e s t  r z e c z ą  stosow ną, n iechże więc 
przyna jm nie j  będzie  ta  opozyc ja  na  s p r a w ie d l i ­
w ych  o p a r tą  p o d s taw ach  i w godny  sposób p o d ­
noszoną. T a k  się  je d n a k  nie dzieje, bo czyż 
to uie j e s t  ab su rd e m  tw ie r d z ić , że  p o w o d em  
n ie szczęsnej  k lęsk i  k o e n ig g re c k ie j , j e s t  s y ­
stem  br. B e lc red iego .  J e s t  to i n ie sp ra w ied l iw e  
i śm ieszne.  S y s tem  hr. B e lc red iego  za sa d z a  się 
n a  te m ,  a b y  u tw orzyć  na  podstaw ie  po rozum ie­
n ia  ludów au s tr jac k ich  s i l n ą ,  ży w o tn ą  w  A u ­
strji konsty tucję . Hr. B e lc red i  w iedzia ł bardzo  
dobrze, że  mu p rz e d ew szy s tk iem  p o trze b a  p o ­
k o ju ,  i d la  tego był d ług i  czas  n ad z w y cz a jn ie  
poko jow o  usposobionym , ta k  d a lec e ,  t e  m u  te- 
same dziennik i ,  k tó re  te raz  w y rz u ty  mu czynią ,  
iż się w dał w w ojnę  , w y rz u c a ły  z n ie z w y k łą  
i r o n ią ,  iż się  m in is te rs tw o  d a j e  przez  hr. Bis- 
m a rk a  za  nos wodzić i upokarzać .  G d y  w ojna 
s ta ła  się n ie u n ik n io n ą ,  dokonało  m in is te rs tw o 
B e lc red iego  z podziw ien ia  god n y m  posp iechem  
uzbrojenia. W szyscy  byli  p rzekonan i ,  że  A u s tr ja  
m a jąc  ta k ą  arm ię,  zw yc ięży , m ianow ic ie  m a jąc  
tak iego  dow ódzcę  , j a k  B enedek ,  k tó reg o  d z ie n ­
n ikars tw o  form aln ie  obw ołało  bożkiem . B e n e ­
d ek  zos ta ł  j e d n a k  l i te ra ln ie  pob ity  n a  g łow ę. 
C a ły  św ia t  wio, d la  o a e g o , k a ż d y  żo łn ierz  w ie  
powody, n a jp ro s tszy  rozum ludzki zna p rz y c z y ­
ny  k l ę s k i ,  a le  ce n tra l iśc i  w ie d z ą  lepiej ,  i gło 
s z ą , że pobito  a rm ię  a u s t r j a c k ą  d la  tego, że 
zaw ieszono  konsty tucję  z lutego , że  n iem a  R a ­
dy  pańs tw a .  Szczególne,  n a  po łudn iu  zw yc ięża  
a r m i a ,  cboć n iem a R a d y  p a ń s tw a ,  cen tra l iśc i  
p a t rz ą  je d n ak  ty lko  n a  północ, i w idzą  ty lk o  
m in is tra  stanu. M in is te rs tw a us tępu ją ,  a le  n a r o ­
dy  pozos ta ją .  J e że l i  są  inni ludzie w s łan ie  A u­
str ję  w ydobyć  szczęśliw ie  z dzis ie jszych  k ło p o ­
tów, w ięc  niech ich  p o w o ł a j ą , dzisiejsi m in i­
strowie u s tą p ią  im chę tn ie .  L ecz  o s trzegam y , by 
nie po w o ły w an o  do s te ru  ludzi,  k tó rzy  ty lko 
d w a  n a ro d y  w Austrji zna ją .  I  j a k iż  system  ma 
zas tąp ić  system  dzis ie jszy  ? Na to py tan ie  w o ła ­
j ą  z tej i z tam te j s t rony  L i ta w y  . „D ualizm  , 
zw oła  się  sejm w ęg ie rsk i  i zw oła  się  R a d ę  p a ń ­
stwa, obydw ie  r e p rez en ta c je  p o łą cz ą  się  d e l e g a ­
cjami i wszystko  g o tow e .11 Z a p e w n e ,  p ro w izo ­
rycznie ,  a le  n ie  s ta le .  D z iw ne  to, p o ża ło w an ia  
godne zaś lep ien ie ,  w id z ieć  w A ustr ji  ty lko  N ie m ­
ców i M adiarów , a n ie  w idz ieć  Po laków , C hor­
watów , C zechów, S e rb ó w  i Rum unów. T a k ie  z a ­
ś lep ien ie ,  j e ż e l i  za p an u je ,  musi A ustr ję  zn i­
szczyć. W tedy  s taną  się  N iem cy  au s t r jac cy  P ru  
sakam i,  W ę g ry  d o s ta n ą  się  z pew n o śc ią  M o­
skw ie .  L k o n s ty tu jc ie  ty lko  dualizm , to j e s t  p o ­
dw ójny  dualizm, m oże chw ilowo pom oże  to w am  
i zapo b ie że  na  chw ilę  przesileniu , lecz  w  sk u t­
k a c h  sw ych  będz ie  to zgubn ie jszem  od d z is ie j­
szego n iebezp ieczeńs tw a . . .

...Czy pokój zew nętrzny  będzie  d /a  n a s  k o ­
rzystnym  czy n iekorzystnym , pew nem  je s t ,  ż e  
w y jdz iem y z tej wojny mocno os łab ien i,  i g w a ł ­
tow nie  będziemy potrzebow ać, ab y  ludy a u s t r j a - 
ckie zadow olone,  s iły  sw oje  rozw ijać  m ogły ,  a- 
by  pańs tw o  ze sw ego  g łębok iego  u p ad k u  e k o ­
nom icznego podźw ignąć  się mogło. Ż ad o w o ln ie -  
nie to j e d n a k  nie nastąpi ,  j a k  d ługo  n a ro d o w a  
mniejszość nad  w iększośc ią  p a n o w a ć  będzie  
chc ia ła .  N iem iecka, w łoska  w ojna,  m o g ą  być 
p row izorycznie  ukończone, ro zp o c ząć  się j e d n a k  
może w alka  w ew nętrzna,  k tó r a b y  nan o w o  z a p a ­
liła  w a lkę  n ie m ie ck ą  i w ioską ,  a w yn ik iem  je j  
b y ło b y :  „En is  AustriaeP

Do W ied n ia  p rz y b y ł  ju ż  król h a n o w e r s k i , 
a  za nim m a ją  p r z y b y ć  w szyscy ,  s to jący  po 
stronie Austrji m o n a rc h o w ie  n iem ieccy .  K ró l 
baw arsk i bardzo  w ą tp l iw y  sp rzy m ie rze n iec  A ustr ji  
nic p rzybędz ie ,  nie p rzybędz ie  także  W .ks. badeń-  
ski, sp rz y ja ją c y  ta k ż e  P rusom  choć ja w n ie  n ie o- 
św iadczył się  za  P rusam i,  nie p rzy b ę d z ie  ta k ż e  
kurfiirst h esk i ,  bo je s t  j e ń c e m  prusk im . Król h a ­
now ersk i,  k tó ry  j a k  w iadom o, j e s t  od u rodzen ia  
ś lepym , p rzy b y ł  do "Wiednia dn ia  19. b. m. i 
złożył z a r a z /p o  przyjeździe, n im  w y9iad ł w h o ­
telu pose ls tw a  han o w e rsk ieg o  w izy tę  ce sa rz o w i 
w burgu .  N astępn ie  odw idzi ł  Najj .  P an  k ró la  w 
je g o  m ieszkaniu .

D zienn ik i  z a w ie ra ją  odezw ę w  n iem ieck im  
i f rancuzk im  ję z y k u ,  w zy w a ją c ą  do s k ła d e k  na 
rzecz ran io n y ch  w ojow ników  w N ie m c z e c h ,  czy 
to Au9trjaków, czy P ru sa k ó w  czy innych Niem­
ców, ja k o  też pozos ta łych  po n ich  s ierót i wdów.
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T a k ż e  is tn ie jące  V P a ry ż u  tow arzystw o  ku  
w sp ie ra n iu  ran io n y ch  żo łn ierzy  lądow ych  i m o r ­
sk ich  ozna jm ia ,  ze  p rzy iam je  datk i  w p i e n i ą ­
dzach ,  le k a rs tw ac h  szarp iach  itp. i będz ie  je  
odsy łać  za  pośredn ic tw em  poselstw  dla r a n io ­
nych  żo łn ie rzy  w Niemczech.

A n g l i a .  N a  posiedzeniu  Izb y  niższej p a r la ­
m en tu  a - g ie l s k ie g o  d. 20. bm. o d b y w a ły  się c ie ­
k a w e  ro z p ra w y  w kw esl j i  to c zą ce j  się wojny. 
P .  L a in g  p rze m aw ia ł  za in te rw e n c ją  w  N iem ­
czech ,  d. wodząc, że w ie lk ie  i n iepod leg łe  Wio 
ch y  i Niemcy są  n ie ty lko  d la  in te resów  Anglii, 
a ie  i ca łej E u rooy ,  a  n a w e t  i Austrji korzystno, 
w końcu w y ra z i ł  n ad z ie ję ,  że gab inet angielsk i 
bez odw o łan ia  się  do Izb nie p rzedsięw eźm ie
zbro ine j in te rw e n c j i .

P. H o rsm an n  w y k az y  wał ja k a  zachodzi ró 
żn ica  m iędzy  in te re sa m i franeuzkiem i a  ang ie l-  
sk iem i.  A n g l ia  bow iem  p ragn ie  W łoch  i N iem iec 
po tę żn y c h ,  F r a n c ja  jednak ,  k ie ru jąc  się  inną p o ­
l i ty k ą ,  j e s t  w rę cz  temu przec iw na. Z d a n ie m  m ó ­
w c y ,  p o w in n a b y  Austrja  t a k  d la  w ła suego j a k  i 
p o w sz e c h n e g o  in teresu  u s tą p ić  z Włoch, i z 
R zeszy  n iem ieckiej,  n ie  pow inna  s taw iać  p. Bis- 
m a rk o w i  żadnych przeszkód , bo je g o  ce le  są  
w ie lk ie  i d la  ogółu  użyteczne.

P. Boyer w y s tę p o w a ł  w obronie  polityki 
aus tr jack ie j  i kato licyzm u.

P .  G lads tone  w y ra ż a ł  w m ow ie sw ej w ie l­
kie d la  w a lczących  o sw ą  n ie p o d leg ło ść  W łoch  
współczucie ,  u trzy m y w a ł,  że  h e g e m o n ia  p ru sk a  
w N iem czech  będz ie  d la  N iem iec  w ie lk iem  d o ­
brodzie js tw em , A us tr ja  n ie  p o trze b u je  i nie p o ­
winna s ta w ia ć  P ru so m  w  N iem czech  przeszkód, 
Austr ja  m a  dość po la  poza  R zeszą  n iem iecką  do 
d z ia łan ia .

W reszc ie  p. S tan ley ,  minister  sp ra w  z e w n ę ­
trznych ,  w y k a z y w a ł  m ylność p o g łosek  o z a m ia ­
rze  Anglii  zb ro jnego  in te rw en iow an ia .  A ng lia  ma 
zupe łn ie  w olne ręce,  w zg lędem  nikogo  n ie  zo 
b o w ią z /w a ła  się. W p ra w d z ie  p o p ie ra ła  A n g lia  
p ro jek t  f rancuzki co do rozejmu, c z y n i ła  to j e ­
d n ak  n ie  ze w zg lędów  politycznych , lecz ze 
w zg lędów  ludzkości ty lko. Po odrzuceniu  tego 
p ro jek tu ,  s ta n ę ła  n a  uboczu nie u dz ie la jąc  n ik o ­
mu n a w e t  żad n y ch  rad .  A n g lia  nie zna  z resz tą  
pos taw ionych  p rzez  P ru sy  cesa rzow i aus trja-  
ek iem u w arunków  pokoju ,  n ie b y ła b y  więc n a ­
w et w  możności u dz ie len ia  r a d  swoich Austrji.  
Z d an iem  S tan le y a  n ic  sp rze c iw ia  się  in te resom  
Anglii  u tw orzen ie  w północnych  N iem czech  s i l ­
nego, oddz ie lnego  p ań s tw a .  W  końcu  u p ew n ił  
m in is te r  Izbę, że  g a b in e t  na  każdy  sposób w 
ra z a c h  w ażn ie jszych  za s ię g ać  będz ie  zd a n ia  p a r ­
lamentu.

R ów nie  w aż n em  było  od b y te  dn ia  tego  p o ­
s iedzenie  Izb y  lordów. D a w n ie jsz y  am b asa d o r  
ang ie lsk i  w T urc ji ,  lord Redclifle ,  poruszy ł k w e  
st ję  rum uńską .  Z aż ą d a ł  on od rządu  z łożen ia  d o ­
ty czący ch  Rum unii dok u m e n tó w  d jp lo m a ty -  
cznych , i tw ie rdz ił ,  żo P ru s y  m a ją c  d a lek o  s i ę ­
g a j ą c e  co do p rz e k sz ta łc e n ia  E u ro p y  p lany ,  p o ­
p ie ra ły  w yn ies ien ie  na  tron rum uński ks. Karo 
la  H ohenzo lie rsk iego .  Lord SfrafTort Redcłiffe 
n ie j e s t  za  b ez w z g lę d n ą  in te rw e n c ją  a n g ie ls k ą  
w tej sp raw ie ,  pon iew aż  j e d n a k  j e g o  zdan iem  
w Rum unii pogw ałcono  w idoczn ie  t r ak ta ty ,  w ięc  
s ta w ia  w niosek,  a b y  p a r la m e n t  s p ra w ę  c a łą  ro z ­
s t rzy g n ą ł ,  i żeby  g a b in e t  sw oje  w tym w z g lę ­
dz ie  z a p a t ry w a n ia  się  i sw o ją  po li tykę  objawił.

Na to odpow iedz ia ł  lo rd  D erby ,  że  z ło że ­
n ie  odnoszących  się do te j sp ra w y  dokum entów  
je s t  n iem ożliw e, tudzież ,  że  in te rw e n c ja  A ngli i  
b y ła b y  n ie w c z e sn ą  .P a ń s tw a  m a ją c e  ndzia ł w 
kon ferenc ji ,  n ie  uzna ły  je szc ze  k s ię c ia  H oben- 
zo l le rn sk iego  hospoda rem , o d ra d z a ły  j e d y n ie  W. 
P o rc ie ,  by  ta  n ie  p rz e d s ię b ra ła  g w a łto w n y c h  
k ro k ó w .  W końcu  lord D erby ,  j a k  też  i lord 
Russel w yraz i l i  n adz ie ję ,  że  s p r a w a  rum uń­
sk a  pokojow o za ła tw io n ą  zos tanie.  L o rd  Redclifle 
cofną ł  w końcu  sw ój w niosek .

Z południowego teatru wojny.
k ' m - m ia ła  być  g łów na k w a te ra  

C ia ld im ego  poci Trevi90, a  więc n a  drodze  do 
I lir j i ,  p o dczas  g d y  je d e n  ko rpus  w łoski ku  Sehio 
(do p o łudn iow ego  T yro lu  w k ie runku  R overedu) 
a  d ru g i  ku  B a ssa n o  (zk ąd  d ro g a  do T ry d e n tu )  
pos tępow ał .  P o d  V icenzą  W łosi s ta w ią  obóz 
o szań co w an y .  R z ąd  f lorencki uw iadom ił,  że  k o ­
m un ik a c ja  z P a d w ą ,  R ovigo  i V icenzą  j e s t  zu 
p e łn ie  b ez p ieczną .  W szys tk ich  em ig ran tó w  w e ­
neck ich ,  k tó rzy  o trzym ali  p o sa d y  p rzy  u rzędach  
w e W łoszech ,  p rzenoszą  te ra z  w W en eck ie .

P o d an e  w czo ra j  don ie s ien ia  f lorenckie  upe- 
w u ia ją ,  że  A u s tr jac y  uszczuplili sw e  siły  w T y ­
rolu, podczas  g d y  don ies ien ia  pism w iedeńsk ich ,  
za p ew n e  s łusznie ,  w ręcz  p rzec iw n ie  op iew ają .  
Do N . fr. Presse piszą  z W e ro n y  pod dniem 17. 
b. m.: „N adesz ły  podobno  bardzo  k ry ty cz n e  w i a ­
domości z T yro lu ,  i w  sk u te k  tego  k r z ą ta ją  się  
°koio je szcze  s i ln ie jszego  u b ez p ie cz en ia  T y ro lu .

usiłu ją  z dw óch  stron, od w schodu  i za- 
®n °. i w ta rgnąć  do doliny Adygi.  Czy n iep rzy -  
L  jj? w ypar ł  nasze  w o jsk a  i s t rze lców  tyrol-  
wiemvZ i j e s z c z e  tu w W e ro n ie  nie 
d z iś .  i ’ od Y j ^ y P ^ J e z a m y n a p e w n e ,  że  g a t ib a L  
A iW i  r u g a n a  nsiłu ją  do trzeć  do linii

S  d o ln e g o  P a d u  poA lpy  otworem  s t o i n M , ^  T S - V  
k a j ą  za tem  w k ie ru n k i  T J  W ° SCy D,e W * '  
p rze szk o d y .  N asza Hnia a h  *
a  k o m u n ik a c ja  ko le ją  z W e ^ y  ’

I r T TT O flf  l A T l A W f l n f ł  J  £ S 0 Z 6 uk w e s t io n o w a n a .  Być Z Z * « Z aT i h ?  k tó ­
r y  s ię  n a  ra z ie  do w as dostanie u

L is t  ten  ch a ra k te ry z u je  opinię A ustr iaków 
w  W e ro n ie .  K o re sp o n d e n t  jeszczi n ie o d z i a ł  
o po ty c zk a ch  z d n ia  15. i 16., niepomyślnych w 
os ta tecznym  r e z u l ta c ie  d la  A nstr jaków . r u y a | 
S u g a n a  nie p o s u w a ją  się  z re sz tą  ochotnicy w ło ­
scy, a le  a rm ia  r e g u la rn a .  D n ia  16. b.m. ąm w 
Scbio ,  an i w  B a ssa n o  n ie  by ło  je s z c z e  Włochów. 
P o d jaz d  aus tr jack i  p o d su n ą ł  się  bez przeszkody  
aż  do Bassano, a n a w e t  w k ro c z y ł  n a  chw ilę  do 
m iasta .

W  don ies ien iu  w czo ra jszem  o po d je źd z ie  au-

str jack im  z T o n a lu  dn ia  15. i 16 pros tu jem y 
pomyłkę, ja k o b y  V ezza  le ża ła  znaczn ie  „w g łąb  
Tyro lu  pow inno  być .• „w g łą b  L o m b a rd i i ."

P o ty cz k a  pod  S p o n d a lu o g ą , czy li  j a k  do­
niósł b iu le tyn  aus tr jaek i j  pod L e p r e s e ,  n ie tylko 
w  osta tecznym  rezu ltac ie  w y p a d ła  niepomyślnie 
d la  o ręż a  aus tr iack iego .  K o m pan ia  aus tr jaek icb  
ochotn ików  z F e ld k irc b  w  V o ra r lb e v g u , by ła  w 
sk ra jn e m  n ieb ez p iec ze ń s tw ie  za g ła d y .  Do le ld- 
kirchner Ztg. donoszą z po la  bitwy:

„W łosi  uderzyli n a jp ie rw  na  koszary ,  w k tó ­
rych  s ta liśm y. Z razu  by liśm y  sami, później przy- 
liyły nam  w pom oc k o m pan ie  o c b o t r .c z e  Reute- 
go  i F i lz a  i 3 k o m p a n ie  pu łku  s trze lców  im. c e ­
sa rz a .  Ale i t a k  je sz c z e  by liśm y  z a  s łabi do 
s taw ien ia  d łuższego  oporu  W łochom , k tórzy  m ie­
li a r ty le r ję ,  m y  zaś ty lko  k a ra b in y .  Musieliśmy 
się w ięc  c o f a ć , a g d y  tedy  b ie g n iem y  sobie 
d łuższy  czas do S p o n d a lu n g i , sy p a ł  się  n a  nas 
now y g rad  kul, k tórem u ujść nie było  sposub i , 
bo W łosi sta li  n a  p raw o  na  g ó r z e ,  w g ó rę  d o ­
liny (W łosi zaszli w ięc z boku i ty lu  ; p. r.). 
Myśmy nie mogli odpow iadać  z naszych  k a ra b i­
nów, bo n ie p rz y jac ie l  był zupełn ie  g ó r ą  zas ło ­
nięty, a w ięc  s łuży liśm y mu doskona le  za  cel. 
O godzin ie  1. rozpoczął  się ogień W łochów, a  
skończył o 6 ' / a , i p rz y p ra w ił  nas  o znaczne 
s tra ty ,  nasza  k o m p a n ia  u t ra c i ła  34 ludzi. W sp i­
nal iśm y się  po s k a ł a c h , na  k tó re  innym  razem 
za 1000 złr. by łbym  się nie puścił.  T e r a z  stoi­
my na  w yżyn ie  p rze sm y k u  Stelv io . Do g o to w a­
n ia  m usim y c iąg le  używ ać ś n i e g u , pomimo że 
ca ły  dzień  je s t  og rom ne gorąco . Ś n ieg  j e s t  zbyt 
g łęboki,  ab y  ca łk iem  s ta ja ł ."

W idać  z tego iistu, że s tra ta  au s t r ja c k a  by­
ła  znaczn ie  w ię k s z ą ,  niż „około 40 ludzi", j a k  
donosił b iu le tyn.  P ism a  s z w a jc a rsk ie  ublicząją 
s tra ty  A usfr jaków  w  tej po tyczce pod  L ep rese  
n a  75 ludzi. W  innej k o respondenc j i  czytamy, 
że w  odw roc ie  sy p a ły  się  ku le  w ło sk ie  tak  g ę ­
sto j a k  pod  Solferino  francuzkic.

Z północnego teatru wojny.
W szys tk ie  do tychczasow e donfesien ia  dz ien ­

n ików  w iedeńsk ich  o za jęciu  K rem su  p rzez  a r ­
mię je n .  H e r w a r th a  by ły  m ylne .  A rm ia  je g o  
nie po su n ę ła  się tak  da leko . P ru sa c y  w  ogóle 
n ie  w yc ią g n ę l i  zbyt długiej linii n ad  D unajem , 
j a k  to do tąd  m niem ano. O wszem  sk o n c en tro ­
wali s ię  i le  możności p rzy  p o d s ta w ac h  kolei 
że lazne j  p ó łn o c n e j ,  na  linii rzek i M oraw y i n a ­
p rzec iw  P re sz b u rg a .  J e n .  H e rw a r th  s taną ł  p o ­
dobno bezpośredn io  n a  p rze c iw  szańcom  florys- 
dorfskim, i j a k  donosi Presse syp ie  k o n tra sz ań c e  
pod Gross - E nzersdorf .  G łów na  siła ,  centrum  
P ru sa k ó w  stoi za p e w n e  w  dolin ie  rzek i  Morawy.

U m ieszczam y poniżej list z P re sz b u rg a  o 
sta rc iu  pod  B lum enau  w dniu 22. b. m.

O b itw ie  pod P rzy ro w em  d. 15. b. m. je s t  
n as tęp u jące  don ie s ien ie  p ru sk ie :  B r j g a d a  M a­
lutki 1. ko rpusu  arm ii  pod osobistem d o w ó d z ­
tw em  k o m e n d eru jąc eg o  j e n e r a ł a  B onina m ia ła  
dziś z r a n a  pod T o w a c o w e m  św ie tn ą  w alkę .  
S i lna  pozy c ja  n ie p rz y ja c ie lsk a ,  b ron iona przez 
au s t r ja c k ą  b r y g a d ę  j e n e r a ł a  K o tb k irch j ,  zos ta ła  
sz tn rm em  zd o b y tą ,  i n iep rzy jac ie l  odpar ty  do 
Ołomuńca. P u łk  k i ry s je ró w  nr. 5. zdonył 16, a  
pu łk  k i ry s je rów  nr. 1. 2 dz ia ła  n iep rzy jac ie lsk ie .

Od g ran ic y  prusko-szlązk ie j  j e s t  doniesien ie  
z dn ia  16. bm. T e g o ż  dnia oddzia ł  w o jska  au- 
s t r ja ck ie g o  z 3m a dz ia łam i s ta n ą ł  na  g ran ic y  i 
począł  ostrze liw ać budynki w G oczałkow icach  
(m ie jsce  kąp ie low e) .  P iec h o ta  p ru sk a  w yruszy ła  
n a ty ch m ias t  z G oczałkow ic  n a  g ran icę  i po 
k ró tk ie j  ty ra l ie rce  ukończy ła  tę  u tarczkę .  A u ­
s tr jacy  cofnęli sic bowiem , a P ru sa c y  m a jąc  
kilku  rannych  cofnęli się rów nież .

J e n e r a ł  J o c b m u s ,  k tó ry  j a k  donosil iśm y 
w czora j,  w szedł w s łużbę  au s tr jac k ą ,  miał o trzy ­
mać dow ództw o nad wszystk iem i korpusam i 
ocbotniczem i.

P o w sz e c h n ą  u w a g ę  zw róciło  w W iedniu  
are sz tow an ie  tem i dniam i w szys tk ich  oficjalis tów 
adm in is t racy jnych  w Grein n ad  D unajem . M a ję ­
tność ta  na leż y  do k s ięc ia  K o b u r g s k .e g o , k tó ry  
j a k  w iadom o j e s t  sp rzy m ie rze ń ce m  J e g o  mości 
k ró la  p ru sk ieg o  i m a  n a w e t  rodza j dow ództw a 
w  arm ii  pruskiej .

M inisterstwo wojny zgodziło  się na  p ro p o ­
zycję inżyn iera  M aycrhofern  w zględem  u rzą d ze ­
n ia  s tacji balonow o te legraficznej d la ce lów  r e ­
konesansow ych . Na razie m a ja  być spraw ione  
d w a  balony , na  k tó rych  zbudow anie  w 6ciu 
dniach o trzym ał M ayerho fe r  z k asy  w ojennej 
3 .000 złr. zaliczki.

S łużbę  te leg raf iczną  w ba lon ie  pełn ić  b ę ­
dzie sam  p roponeu t,  a  d la  o bse rw ac ji  ruchów  i 
obozów n ie p rz y jac ie lsk ic h ,  d o d an y  mu będzie  
je d e n  oficer od sz tabu j e n e r a l n e g B a l o n  b ę ­
dzie p rzy w ią zan y  sznuram i do ziemi i tak  u rz ą ­
dzony, że bez d o p e łn ian ia  gazem  św ieżym  bę­
dzie mógł u trzym ać się  7 — 8 godzin  w p o ­
wietrzu.

Z obozów prusk ich  g łoszą  dziennik i w ie ­
deńsk ie  o w ielk ich  s łabościach, o tyfusie  p a n u ­
jącym , za p a len ia ch  oczu i t. p. D n ia  21. bm. 
rozszerzono  n a w e t  w W iedniu  pog łoskę ,  że król 
p rusk i  um arł  nag ło  na  cholero  w sw oje j g łó ­
w nej k w a te rz e .  P o w iad a ją ,  że w R e ic h en b e rg u  
w C zech ach  p o j a w i a  się cho lera .

W o js k a  zw iązkow e,  czego nie m ogły  doka- 
zać p rzed  k lę sk am i  sw ojemi, to d o kaza ły  te raz  
po pobiciu . 'Staatsanzeiger w ir tem b erg sk i  donosi, 
żc 7m y (B aw a rc zy c y )  i 8. korpus zw iązkow y 
po łą cz y ły  się  raz em  d. 19. bm. pod W ertheim . 
P ru sa c y  m a sze ro w a li  w ó w czas  z Aschaffenburgu 
n a  W iirzburg .  .

W e d le  don ies ień  ber l ińsk ich  8my korpus 
zw iązkow y  s trac ił  d. 14. bm. pod  Ascbaffenbur- 
g iem  1400 ludzi w je ń c a c h ,  a 900 w zabitych i 
rannych . N ajw ięce j  uc ie rp ie l i  A ustr jacy i H esi 
darm sztadzcy , a  je ń c ó w  d la  te g o  było więcej 
n 'ż  zabitych i rannych ,  p o n ie w a ż  odwrót o d b y ­
w ał się tylko po je d n y m  moście. Jen .  N e ippe rg  
n !e za pew ne  budow ać w ięcej  mostów, aby  
nie dać  swoim podkom endnym  zw iązkow ym  s p o ­
sobnośc i do uciekania .

J a k  p o d łe  musi być m ieszczaństw o w e 
F ra n k fu rc ie ,  to z tąd  poznać, że ci w łaśn ie ,  k tó ­
r z y  p rze d tem  najzac ięc ie j  rezonow a li  n a  P r u s a ­
ków, za  w e jśc iem  ty c h że  do F rankfur tu ,  p o w y ­
w iesza li  ch o rą g w ie  czarno-b ia łe .

P r u s k a  w y p r a w a  n a  C z e c h y .  (Dokoń.) 
D ru g a  a rm ia  p ru sk a  m ia ła  bardzo  trudne z a d a ­
nie  do spe łn ien ia ,  gdyż  m u sia ła  p rzeb y w ać  n ie ­
bezp ieczne  wąw ozy, w io d ąc e  ze S z lązka  p r u ­
sk iego  do Czech, — zw łaszcza ,  że  B e n ed e k  m ógł 
p rzec iw ko  niej d y sp o n o w ać  p ięc iom a k o rpusam i 
i rzu c ać  się  n a  d ebuszu jąee  z w ąw o zó w  szpice . 
Arm ia w k ro c zy ła  dn ia  27. cz e rw c a  t rzem a k o ­
lum nam i p rzez  g ran ic ę  Czecb, p r a w e  sk rzyd ło  
(1 ko rpus  je n .  Bonin) z L ib a w y  do T ra u te n a u ,  
lew e  sk rzyd ło  (5 korp .  je n .  S teinm etz ,  a  za nim 
6 ko rpus  j e n .  Mutius) o 4 mile na  po łudniow y 
w schód ,  z tam tąd  gośc ińcem  K łodzko-R einerz  ku 
N achudowi,  podczas  k ied y  ko rpus  g w a rd j i  w  
cen trum  w ysunął s ię  gośc ińcem  od W iinschel-  
b u rga  ku  B raunau ,  a b y  s ię  n as tęp n ie  sk ie row ać  
na E ype l ,  i u skutecznić  po łą cz en ie  pom iędzy  
obu sk rzyd łam i,  lub w  raz ie  po trzeby  w sp ie rać  
je d u o  lub d rugie .  B enedek ,  k tó ry  sw oją  g łó w n ą  
k w a te rę  przeniósł był do Jozefsz tad tu ,  rzucił  na 
d eb u szu jącego  p r / y  T ra u te n a u  n ie p rz y jac ie la  
swój silny JO korpus  arm ii (Gablenz),  n a  debu- 
szn jącego  zaś przy  N aebod  p rze c iw n ik a  6 k o r ­
pus (Ram m ing) z r e z e rw o w ą  dyw iz ją  j a z d y  ks. 
S z lezw icko-H ulsz tyńsk iego ,  t rz y m a ją c  w r e z e r ­
wie u górne j  E lb y  8m y k o rpus  (a rc y k s ią ż ę  L e ­
opold) pod Ja rom ierzen j ,  4 ty  korpus  (Fes te t ics )  
pod Kóniginhofera i 2gi k o rpus  (br. T h u n a)  j a ­
ko g łó w n ą  r e z e rw ę  pod Jozefsz tad tem . W  swej 
roztropnośc i  ce lem  w y p a rc ia  p rusk ich  ko lum n w 
w ązk ie  w ąw ozy  szlązkie,  ob ra ł  on na j lepsze  
sw oja  w ojska  i na js ław n ie jszych  je n e r a łó w  i 
spodz iew a ł  się n iezaw odnego  skutku, zn a ją c  ich 
ene rg ię ,  j J i o  też d ług ie  c ieśn iny  gó rsk ie ,  z k t ó ­
rych  m usia ły  się w y w ijać  ko lum ny  p ru sk ie ,  a 
osobliw ie  kolumna, m a sze ru jąc a  z K ło d zk ieg o .  
N a lew em  jo g o  sk rzyd le  z d a w a ło  się też z p o ­
czątku, że  n a d z ie ja  ta  się  spe łn i ,  gdyż  po tyczka  
pod T ra u te n a u  w y p a d ła  n a  ko rzyść  korpusu  
G ab leu za .  P ie rw szy  k o rpus  p rusk i  posuną ł się 
p rzedpo łudn iem  bez p rzeszkody  aż poza  T r a u ­
tenau, gdzie  m ie sz k ań cy  p o ds tępn ie  wzięli udział 
w w alce i n a  po jedyńczych ,  tudz ież  ran n y c h  d o ­
puszczali  s ię  a k tó w  n a jok ropn ie jsze j  srogości, 
d la  tego  też doznali  su row ego  ukaran ia .  J e n e ra ł  
Bonin, k tó rego  w ojska  zapuśc iły  się w mocno 
p o k ra ja n y  te r ra iu  n a  po łudnic  od m ias ta  i o d ­
p a r ły  w ty ł n ie p rz y jac ie la  — sądził ,  że do p o ­
łudn ia  skończy ła  się ro zp raw a  i n ie chc ia ł  p rz y ­
j ą ć  ofiarowanej mu w pom oc 1 dywizji  g w ard j i ,  
k tó ra  o tym czas ie  p rz y b y ła  by ła  w łaśn ie  do 
K w alieza  (o milę  na  w schód  od T ra u te n a u )  i 
dla tego korpus  g w ard j i ,  k tó ry  w y su w a ją c  się 
p rzy  B raunau , nie n apo tka ł  żadnego  n ie p rz y ja  
eiela ,  popo łudn iu  stósownie  do p ie rw o tnego  r o z ­
kazu poszed ł w k ie runkn  południow ym  do E y ­
pel (o 1 milę n a  po łudniow y w schód  od T r a u ­
tenau).  T y m c zasem  G ab lenz  posunął nap rzód  
resz tę  w strzym anych  swoich b rygad ,  tudz ież  
a r ty le r ję  re z e rw o w ą  i ko ło  4 tej godziny  z a a t a ­
ko w a ł  nasz  l s z y  ko rpus  p rze w a żn e m i i św ieże-  
mi siłami tak  gw ałtow n ie ,  że  je n .  Bonin w idział 
s ię  zm uszonym , opuśc ić  znowu T ra u te n a u  i ze 
sw ojem  w ojsk iem , znużonem d ługim  m arszem  
i z a c ię tą  w a lk ą  w śród  w ie lk iego  upału  cofnąć 
się w ki irunku pó łnocnym  do L ie b a w y  na  p o ­
wrót.  G ab lenz  śc iga ł  go  ty lko do T ra u te n au ,  
g dyż  w dalszym  m arszu  by łby  na sk rzyd le  i 
ty łach  za g rożony  przez ko rpus  g w a rd j i .

P ią ty  ko rpus  pruski ( je n .  S te inm etz)  w y su ­
w a ją c  iię tegoż dn ia  ku  N aebodowi,  p rz e z w y ­
cięży ł j e d n a k  w y trw a le  i św ie tn ie  w b itw ie  pod 
N acbodem  w szystk ie  trudności defilowania z 
p rzesm yków  g ó rsk ich  h ra b s tw a  k łodzk iego .  
P rz ed n ia  s traż, k tó ra  ju ż  w  dniu poprzednim  
obsadziła  b y ła  u jśc ie  w ąw ozu koło N acboda, 
w y trzym ała  z r a n a  dn ia  27. cz e rw ca  z tak iem  
m ęztw em  g w a ł to w n e  uderzen ie  dw óch  b rygad  
au s tr jae k icb  6go  korpusu, że g łó w n a  s i ła  m ia ła  
czas  w yw inąć  się z d ług iego  wąwozu. Skoro  
ty lko  5 ty  korpus  za ją ł  s tanow iska  bo jow e ,  tedy  
j e n e r a ł  S te inm etz  p rzystąp ił  na tychm ias t  do a t a ­
ku n a  fmp. R am m inga ,  k tó ry  tym czasem  p osu ­
n ą ł n ap rzód  także  sw oją  t rze c ią  b ry g ad ę ,  sw oją  
a r ty le r ję  r e z e rw o w ą  i jazdę .  D w a  pu łk i  ja z d y  
prusk ie j  w p ierw szym  rozpędz ie  rozbiło  dw a 
pułki k iry s je ró w  aus tr jaek icb ,  i zdoby ło  po j e ­
dnej ch o rą g w i n iep rzy jac ie lsk ie j .  D a li  dowód, 
że j a z d a  p ru sk a  w gw ałtow ności  u d e rz en ia  me- 
ty lko  sp ro s ta  aus tr jack ie j ,  a le  n a w e t  j ą  p r z e ­
wyższa.  T e  sam e w aleczne  pu łk i w d rug im  p ó ­
źn ie jszym  a ta k u  od p a r ły  ta k że  św ieże  z au s t r ja ­
ck ie j  j a z d y  reze rw ow ej  n a d c ią g a ją c e  pułki,  i 
spędz iły  j e  z pobojow iska .  P iec h o ta  au s tr jac k a ,  
chociaż  p r z e w a ż a ją c a  siłami (28 bata lionów  a u ­
s tr iack ich  s ta ło  nap rz ec iw  22 batalionom  p r u ­
skim), n iszczącym  ogniem  pruskim, ja k o  też 
śm iałem i uderzen iam i na bagne ty ,  zos ta ła  tak  
d a lec e  o d p a r tą  po zac ię te j  walce, że  pod  w ie ­
czór R am m ing  m usiał B e n e d e k a  usilnie p ros ić
0 pomoc, i o św iadczyć mu, że j e g o  ko rpus  bez 
tak ie jże  pom ocy na drugi dzień  b v łb y  n iezd o l­
ny  do boju. K orpus 5ty posunął się aż  ku S k a ­
licom, w y w iąz a ł  się św ie tn ie  ze sw ego  zadan ia  
w tym dom, i z rob iw szy  3 mile, \ Bgodzinnej 
w a lce  zdobył n a  n iep rz y jac ie lu  2.000 jeń ca ,  5 
dział, 5 cho rągw i i 1 sz tan d a r  (pułku w ied e ń ­
sk iego  D eutschm eiste r) .  P os tępu jący  za nim k o r ­
pus 6ty m ógł te d y  bez p rzeszkody  w ysunąć się 
rów nież  z h ra b s tw a  K łodzkiego . S tra teg iczne  
rozw in ięcie  arm ii  k s ię c ia  nas tępcy  tronu w C z e ­
chach by ło  te d j  mimo cofnięcia się (1. korpusu) 
p ra w e g o  sk rz y d ła  w  wieczór, ju ż  d. 27. c z e r w ­
ca  by ło  ta k  dobrze  j a k  zapewnione. G ablenz 
musiał zw rócić  sw o ją  u w agę  n a  ko rpus  g w ard j i ,
1 n ic był w  s tan ie  dalej w yczek iw ać  korzyści,  
odniesionych  w w alce  z I. korpusem . D la  z a b e z ­
p ieczen ia  sw o jego  p raw eg o  sk rz y d ła  B enedek  
w ieczorem  wzm ocnił pobity  ko rpus  6. pod S k a ­
licami 8. korpusem , i poruczył dow ództw o nad  
obu korpusam i a rcyksięe iu  L eopoldow i.  Z 4go 
korpusu  arm ii  (jen. Feste t ics)  w ysiano  n ap rzód  
j e d n ą  b ry g a d ę  do P ranssu itz  (5 ćw ie rc i  mili n a  
południe  od T rau tenau )  d la  p o łą cz en ia  z lOtym 
k o rp u sem  (jen. G ablenza).

D n ia  28. c z e rw ca  ob ie  g łó w n e  kolum ny 
p rusk ie j  arm ii  sz lązk ie j  odn ios ły  d w a  s tanow cze  
zw y c ięz tw a  : pod B urgersdo rfem  (1 m ila  n a  p o ­
łu d n ie  od T ra u te n a u )  i pod  S kalicam i,  w sku tek  
czegu  p ra w e  sk rzyd ło  do tarło  aż  do górne j  E l ­
by. K o rp u s  g w ard j i ,  w y ru szy w szy  w cześn ie  z 
r a n a  z okolicy  E y p e l ,  n a p a d ł  z n ie n a e k a  wojsko 
aus tr jack ie ,  n asam przód  b ry g a d ę  F le is ch h a eck e -  
r a  (od 4. korpusu)  po części je sz c z e  w b iw a ­
kach , i uderzy ł  bezzw łoczn ie  t a k  na  nią , j a k  i 
na  b r y g a d y  korpusu  je n .  G ab lenza ,  p r z y b y w a ­
j ą c e  sp ie szn ie  od T ra u te n a u ,  n ie  c z e k a ją c  na 
w et  n a  sw o ją  je sz c z e  w  ty le  p o zo s ta łą  a r ty le r ję  
rez e rw o w ą ,  tak ,  że  z począ tku  12 dział p r u ­
sk ich  m usia ło  c ięż k ą  w a lk ę  w y trzym ać  z 64 
dzia łam i a u s t r j a c k ie m i ; a i p iecho ta  dozna ła  
d o tk P w y ch  s tra t  od d o b reg o  i p rze w a ż a ją c e g o  
ogn ia  n iep rzy jac ie lsk ieg o .  N iety lko  ogniem  
cy n d n a g ló w ek ,  lecz  ta k że  b ag n e te m  w ojska 
g w a rd y js k ie  p rze zw y c ię ży ły  j e d n a k  w szystk ie  
p rzeszkody , i n ie u s ta n n ie  p o w tarzan em i a tak a m i 
o d p a r ły  k o rp u s  G ab lenza  w  zuDełnem n iem al ro z ­
przężeniu  do Arnau, z a b ie ra ją c  mu 5 .000 je ń c a ,  
3 sz tan d a ry  i 10 dział.  K orpus  jen. G ab lenza  
ceniony na 50.000  w po łączen iu  z b r y g a d ą  
F le is c b h a c k e ra ,  p rz e w a ż a ł  l iczebnie  o w iele  nad 
korpusem  g w ard j i ,  z d a je  się j e d n a k ,  że p rzy  
swoim zw roc ie  na  p ra w o  od T ra u te n a u  nie 
zdo ła ł  się dosta teczn ie  i z u p e łn ie  rozwinąć. W al 
czy ł  już  z re sz tą  d n ia  p o p rz e d n ie g o  z L  k o r p u ­
sem i doznał s tra t ,  podczas  k ie d y  g w a r d ,e  mo 
g ły  w p row adz ić  do boju św ieże  ca łk iem  wojska, 
p a ła ją c e  ż ą d z ą  w a lk i .  Ż e  w ojska  pruskie,  k tó re  
dn ia  p o p rzedn iego  p rz e t rw a ły  c ię ż k ą  w alkę ,  m i­
mo to z d o ła ły  na  nowo odep rzeć  zw yc ięzko  i 
pobić p r z e w a ż a ją c e  i św ieże  m asy  żo łn ie rza  n i e ­
p rzy jac ie lsk iego ,  to dow iód ł je n .  S te iu m e tz ; w 
b itw ie  bowiem pod S ka l icam i (d. 2 8 .  cze rw ca )  
m a sze ru jąc e  n ań  pod w odzą  a rc y k s ięc ia  L eo p o l­
da oba  k o rp u sy  au s t r jac k ie  (korpus 6. był ju ż  
bardzo  zn ę kany ,  ko rpus  8. zaś  ca łk iem  św ieży)  
a ta k o w a ł  ze swej s trony bez zw łoki i o d p a r ł  ze 
św ie tnym  skutk iem .

T a k ż e  d. 29. cz e rw c a  tw orzy ł S te inm etz  
czoł. lewej ko lum ny  sk rzyd łow e j  arm ii  sz lązk ie j ,  
i pobił w^ b itw ie  pod  Ja ro m ie rz e m  św ieży  k o r ­
pus aus tr jack i ,  4 ko rpus  a rm ii ( jen. Feste t ic sa) ,  
k tó rego  B e n e d e k  w ysunął d la  ze rw a n ia  k o m u ­
n ikac ji  pom iędzy  5. k o rpusem  i k o rpusem  g w a r ­
dji pruskiej .  K orpus g w ard j i  — m a jąc  za  sobą  
po su w a jąc y  się  ko rpus  1. (Bonina), s z ed ł  tegoż 
dn ia  rów nie  nap rzód ,  i za ją ł  sz turm em  K óuigin-  
bof nad  E lbą ,  do k ąd  się  b y ła  cofnęła b r y g a d a  
F le is c b b a c k c ra .  T ym  sposobem  w szys tk ie  4 au  
s t r jaek ie  korpusy , k tó re  się n asam przód  m ia ły  
oprzeć  debuszow auiu  arm ii k s ię c ia  n a s tęp c y  t r o ­
nu, zos ta ły  pob ite  (z tych 3 k o rp u sy  w  trzech  
po sobie nas tęp u jący c h  dniach zw alczy ł sa m  j e ­
den  n iezm ien iany  k o rpus  jen ,  S te inm etza) ,  z w i ą z ­
ki obu kolum n armii sz lązk ie j nad  E l b j  zupeł 
nie zapew nione ,  j a k o  też usku teczn iony  zw iązek  
z a rm ią  ks ięc ia  F ry d e ry k a  K aro la ,  k tó ra  zale-  
dwo 3 — 4 mil b y ła  od nas  od leg łą .

B e u ed e k  poznał c a łą  w a g ę  o ręż a  p r u s k ie ­
go  i p rzez  pob ic ie  swoich 5 g łó w n y eń  korpusów , 
n ie ty lko  je s z c z e  bardz ie j  s tanow czo  był zmuszo- 
: y  do trzy m an ia  się  obronnego , lecz m usiał t a k ­
że  m yśleć  j a k  na jsp ieszn ie j o tera, a b y  sw oje  
s iły  d a le j  w tyle  skoncen trow ać .  D. 30. cze rw ca  
z c a łą  sw o ją  a rm ią  poszedł w odw ró t do Koe- 
n iggraecu .  Do W ie d u ia  rapo r tow ał ,  że go  s p o ­
w odow ała  do tego  p o raż k a  arm ii  C lam -G allasa .  
W  rzeczy sam ej zaś  zm usiły  go do tego k lęsk i 

j e g o  ko rp u só w  na  w szystk ich  punktach . P lan  j e ­
go, w p arc ja  napow ró t  arm ii sz lązkiej do  w ą w o ­
zów górsk ich ,  najzupe łn ie j  s ię  nie pow iódł mimo 
p rze m ak a jąc e j  s i ły  (4 k o rpusy  au s t r jac k ie  p rze o in  
3 praskim , g d y ż  k o rpus  6 p ra sk i  był w ty le ) .  
Ostatni j e g o ,  św ieży  je sz c z e  korpus  — ko rpus  2. 
(br. T huna)  miał d. 30. cz e rw ca  m a łą  ty lko  po ­
tyczkę  pod S alney  (o 1 milę n a  po łudn iow y 
w scnód  od K cenig inbofu)  z k o rpusem  g w a rd j i ,  
n a e ie ra ją e y m  w  tym  k ie runku ."

S p ra w o z d an ie  p rusk ie  o bitw ie koenig-  
g ra e e k ie j  um ieśc im y ju tro .  W  pow yższym  r a ­
porc ie  je d n o  ty lko zda je  się być mylnem. K o r ­
pus br.  T h u u a  nio był ostatnim, j a k i  je sz c z e  po ­
zos taw ał B en ed ek o w i do dyspozycji .  Był je sz c z e  
k o rpus  3 (a rcyks ięc ia  E rn e s ta )  ca łk iem  n ie  
tkn ię ty .

Korespondencje Gazety Narodowej.

P r e s z b u r g  d. 22. lipca.
(Bb) P iszę  s iedząc,  j a k  to m ów ią,  m iędzy  

jombą, t r ą b ą  i bębnem . Dziś o godzin ie  6. r a ­
no rozpoczę  a  się w k ie rn n k u  od P re sz b u rg a  na  
M archegg  s ilna k a n o n a d a  koło  Blum enau , E ag e -  
rau ,  M an en th a l  i K a l tenbrunn  i t rw a ła  aż do 
godziny 1. z południa .  W a lczących  z obu stron 
był,o około 30.000, lecz obie s trony  m ia ły  się z 
początku  dostać  w  bardzo  k ry ty cz n e  pozycje , i 
n ie m ogły  n a le ż y c ie  rozw inąć  się. Z tą d  po cz ą t­
kowo ob sy p y w ały  się  tylko 9alwami z dział.

A us tr jacy  mieli do 25 dział a le  m ało  am u ­
nicji, P ru sa cy  zaś ty lko  k i lk a  dział, a le  podo- 
s ta tk ie m  am unicji  i odpow iada l i  naszej a r t j  lerji,  
k tó ra  o g ro m n ą  szkodę  im w y rz ą d z a ła  z po cz ą t­
ku  ledw o raz  na  3 lub 5 s trza łów , p rzy  końcu, 
g d y  au s t r ja c k a  a r ty le r ja  ty lko  je szc ze  k i lk a n a ­
śc ie  s t rza łó w  m ia ła ,  p r u s k a  rozw inę ła  n ad e r  g ę ­
sty ogień, lecz s i lnym  a tak o m  p iechoty  i j a z d y  
aus tr jack ie j  m usia ła  us tąp ić  z ogrom ną s tra tą .

U łan i a u s tr jac cy  zdobyli w ie le  koni, a m u ­
nicji i około 200 P ru sa k ó w  dosta ło  się  do n ie ­
woli. R a n n y ch  po stronie au s tr jack ie j  mnóstwo, 
a le  l iczba ran n y c h  . zab itych  n ie p rz y jac ie la  je s t  
p rze w y ż sza jąc ą .  S zp i ta le  p reszbu rgsk ie  zos ta ły  
p rzepełn ione .  K ule  a rm a tn ie  p ru sk ie  do la tyw ały  
aż  n a  dw orzec  kolei żelaznej a  n a w e t  k ilka  
s trza łów  pad ło  na  ulicę, p ro w a d z ą c ą  z dw orca  
do m ias ta .  Yyidać że ko rpus  prusk i  kon ieczn ie  
się s ta ra ł  dostać  do P re sz b u rg a  i tym  sposobem  
p rz e rw a ć  kom unikacje  Pesztu i K om orna z W ie ­
dniem, a le  m anew r  ten  nie pow iód ł s ie  mu 
ca łk iem . Musiał się cofnąć.

P o w ia d a ją ,  że  P ru sa c y  sam i za żą d a l i  p ię ­

Ł
ł

ti
t;
n
C:
Tl
P
Ź!
Zl
tu
C(
i i
Pi
‘3

§1
ic]
Zn
cz
tn
ki,
do
hi(
bit
§ai
błt



GAZETA NARODOWA z dnia 26. lipca 1866. 3

ciodn iow ego  zaw ieszen ia  broni,  a  to w sku tek  
tyfusu p a n u ją c e g o  w  obu obozacb.

G łów na k w a te ra  au s t r ja c k a  arm ii póiiiocnej 
do dziś dn ia  je s t  w V ag-N eustad t.  (Vag-Uybe!i w  
kom itac ie  trenczyńsk im . D ziennik i w iedeńsk ie  z 
d. 21. bm . w spom ina ją  o pogłosce, k rą ż ą c e j  w 
W iedn iu ,  że w o jska  je n .  B onedeka ,  k tó ry  j a k  
w iadom o d. 15. bm. opuśc ił  był ze sw o ją  św itą  
O łom uniec — w dolin ie  W ag i  na  po łudn ie  od 
T re n c z y n a  s toczy ły  p o m y ś ln ą  u ta rczkę  z n ie ­
p rzy jac ie lem , k tó ry  s ię  za nimi za p ęd z i ł  p rzez  
g rzb ie t  Małycb K a rp a t  ; ' p .  r.). P ru s a c y  n a j w i ę ­
ksze  siły sw oje  skoncen trow ali  po lewym b rz e ­
gu D unaju  m iędzy  H ainburg iem , T e b e n  i P resz-  
burg iem  widocznie  w tym cem , ab y  arm ii p ó ł ­
nocnej z po łudn iow ą  nie d a ć  się  połączyć,  ale 
w szys tk ie  ich zab ieg i  są  bezow ocne , bo Presz-  
b u rg  j e s t  s iln ie  obsadzony  przez  w ojska au 
s t r jack ie .  O bliższych rezu lta tach  tej b itw y na 
dniu  22. lipca, pom yślnej d la  o ręża  aus tr jack ie-  
go, n ie om ieszkam  w kró tce  dok ładn ie j  donieść.

W i e d e ń  d. 21. lipca.

A  Od czasu rozpoczęc ia  w ojny, u w a g a  p u ­
b liczna  ta k  za ję ta  w y p a d k a m i z teatru  wojny, że 
m ało  k ie d y  się zw raca  ku o rganizac ji  pańs tw a. 
R ząd  z sw ej s trono  n ie  w idział,  i n ie uznaw ał  
po trzeby  za jm ow an ia  się  sp raw am i w ew nętrznc-  
mi. D la  tego też w czora j  w iadom ość, k tó ra  się  
n a d e r  szybko rozeszła  po W iedniu , „że D e a k  
przy jecha ł  i konferow ał z m inistrem s tanu  i k an ­
clerzem  w ę g ie r sk im 11, n ad zw y cza jn e  zrob i ła  w r a ­
żenie . N a ty c h m ia s t  zaczęto  robić rozm a ite  k o m ­
binac je  ; j e d n i  u trzym yw ali ,  że D eakow i robiono 
propozyc ję ,  aby  się  p od ją ł  uform ować ministe- 
>-jum w ę g ie r s k ie ,  d rudzy  mówili, że chodzi o 
p rzep ro w ad zen ie  p ra w  z r. 1848, inni nakon iec ,  
i ci zda je  s ię  s ą  na jlep ie j puiuform owaniy że 
chc iano za s ię g n ąć  r a d y  patrjoty w ę^ ersk iego , 
j a k  sob ie  rad z ić?  i co dziś p o c z ą ć ?  To  pew n a ,  
że  dziś za jm u ją  się więcej niż k ie d y k o lw iek  
s p r a w ą  w ę g ie r s k ą , bo to j  u ż d z i ś j  e s t w i- 
d o c z n e m  i z a ' k  r  y ć s i ę  n i  e d a , że  g łó ­
w ne  czynnik i o rgan izac j i  cen tra lis tycznej  , na  
k tó ry ch  się o p ie ra ła  A ustr ja  tj. w ojsko i bióro- 
k rac ja ,  n i e d o p i s a ły , i że system  b iu ro k ra ty c zn y  
ok az a ł  się n ie ty lko  złym i n ieudolnym , a le  w tym 
stopniu szkod liw ym  dla in te resów  pańs tw a, że i 
n iep rzy jac ie l  n ic  zgubn ie jszego  w ym yślećby  nie 
potrafił. Nic pozosta ło  n ic innego, j a k  wrócić do 
je d y n y c h  sił żyw otnych  p a ń s tw a :  do ludności,
t. j. do m ieszkańców , k tó rzy  w sp ie ra ją  rząd  o- 
fiarami „krw i i m ien ia" .  D la  tego też  po trzeba  
poroznm ien ia  się  z tymi, k t ó r z y  p o z o s t a l i ,  
s ta ła  się  w id o c z n ą ;  trudno bowiem  dziś p o rozu ­
m iew ać się z m ieszkańcam i tych k r a j ó w , k tó re  
za ją ł  n ieprzy jac ie l.

W  W ęg rzec h  do tychczas  n ie  w idać  by ło  tej 
gotowości do ofiar, j a k ą  daw nie j m ie sz k ań cy  t e ­
go k ra ju  v/ czasach  k ry ty cz n y ch  okazyw ali .  S ą  
w ięc  s iły  je szc ze  n ie zużyte w k ra ju ,  k tó re  je ś l i  
nie późno, m o g ą  być je sz e z e  poruszone n a  d r o ­
d ze  legalne j i ś rodkam i ł e g a ln e m i ;  a l e  n i e  
i n a c z e j .  T o  też i s łychać ,  że rz ą d  się  z d e ­
c y d o w a ł  n a  u tw orzen ie  odpow iedz ia lnego  m in i­
s te rs tw a  w ęg ie r sk ieg o  i p rzy w ró c en ie  tej części 
p ra w  z roku  1848, k tó re  kom is ja  se jm ow a z 67 
cz łonków  złożona, oznaczy ła  j a k o  concłitio sine 
qua non s ta łe j  t ranzakc j i .

T em i dniam i m a w yjść  d o tyczące  ro z p o rz ą ­
dzenie . Nie wiadomo ja k ą  form ę publikacj i  rząd  
uzna  za  w ła ś c iw ą ,  bo W ę g r y  u zn a ją  ty lko  to 
za  lega lne ,  co przeszło  przez u c h w a ły  se jm ow e 
i zostało sankc jonow ane  przez  koronę.  Najstoso- 
w n ie jby  tedy  by ło  zw ołać  se jm , k tó ry b y  p rzy ją ł  
w iększośc ią  g łosów  w n iosek  komisji i t a k ą  u- 
c h w a łę  obu Izb opatrzyć  sankc ją  k ró lew sk ą .  — 
K w es t ja  tylko, czy czasu s ię  tyle z n a jd z i e ; w ia ­
domo bowiem, że  P ru sa c y  rozc iągnę li  sw e o p e ­
ra c je  i fca W ę g r y ;  pow szechn ie  g łoszą ,  że  k o r ­
pus je n e r a ła  H erw ar tb a  ro zc iąg n ą ł  się  aż ku 
P reszb u rg a .  Mówią, że o d k o m e n d ero w an y  został 
n a  j e g o  spotkan ie  korpus  c a ły  austrj cki. U t r z y ­
mują ,  że j e r .  B e n ed e k  je s t  i. ow ódzcą  tego  korpusu.

O d dwóch dni trudn ie j  dow iedzieć  s ię  p r a ­
w dy  (ak przedtem . K om u n ik a c ja  p rz e c ię ta  w z u ­
pe łnośc i  z tam tym  brzeg iem  D unaju  , z p o d ró ­
żnych  n ik t  nie p rzy b y w a,  d la teg o  co chw ila  n a j ­
sp rzeczn ie jsze  o ją  się w ieści.  T o  ty lko  w idzimy, 
że  na  wszystkie s trony  w y sy ła ją  w ojska .  P rzez  
k i lk a  dr.i „ F ra te r" ,  ten  w ielk i  p a rk  W ied n ia  
był zasynany  wojskiem . N ajw ięce j  s ta ło  tam 
k a w a le r j i  p ° d  go lem  niebem , tak  a u s tr jac k ie j  
j a k  saskiej

Gdzie P ru sa c y  p rz e jd ą  D unaj,  i czy  go ta k  
p rędko  prze jdą ,  nie wiadomo. W ojskow i są  t e ­
go z d a n i a , że p róbow ać  b ę d ą  n a jp rz ó d  pod 
P reszburg iem . a m >że w  d rug iem  miejscu  powyżej 
Krem s około Mólk p rze p ra w ić  się przez  rzeke.

Ż e  dziś, k iedy  n iep rzy jac ie l  tak  blizko, p u ­
bliczność bardz ie j rozc iekaw iona  niż p rzed tem  , 
n t w o  ) o i ą ć ; a le  że ta  usp raw ied l iw iona  eieka-  
w ość n a ra ż a  często na w ielk ie  n ie p rz y jem n o śc i ,  
tego  może k a ż d y  dośw iadczyć  na sobie. Kto 
ty lko  w da się w n a jn iew m nie jszą  rozm ow ę z 
n ieznajom ym  sobie cz ło w ie k iem , czy c y w iln y m ,  
Ozy w ojskow ym , i poczm o lozm aw iac  o rzeczach  
W ojskowych, z re sz tą  podrzędnych  , ju ż  nie je s t  
pew nym , czy go zagabany  n iezna jom y nie w e ­
źmie za szp iega  w o js k o w e g o ,  ̂ i czy  sob ie  nie 
zrobi p rzy jem nośc i  a re sz tow an ia  go p rop rio  mo- 
tu. A sys tenc ję  w ne t zna jdz ie  z pośród  w łóczą- 
cej sic g a w ie d z i ,  k tó ra  tanim kosztem m a m o ­
żność o k az an ia  sw ego  policyjnego patrjo tyzm u i 

I p rzysłużenia  się ojczyźnie bez n a ra żen ia  sw ego  
i życia lub zdrow ia  w b itw ach  za tę s a m ą  ojczyznę.

T rudno  m ieć w yo b ra że n ie  o ilości tych n a ­
gle p rzy trzy m y w an y ch  szp iegach .  O d s ta w ia ją  
ich do aresztu  w o js k o w e g o , k tó rego  N iem cy  
zwą „St&bsstockbausem". Musiano pom nożyć li­
czbę indagu jących .  B yć  może, że pojm ano isto 
tnie* k i lk a  szp iegów  prusk ich ,  k tó rzy  w  czasie, 
k iedy  wolno było zw iedzać szańce  ko ło  F loris -  
*lorf, za  g ru b e  p ien iądze  pod .ę li  się dostarczyć 
N ieprzyjacielowi w iadom ości o s ile w ojska  i s ta -  
Nie robó t fo rtyf ikacyjnych  ; a le  żeby  dziś w śród  
Zamkniętego m ias ta  k toś  s ię  trudnił tem rz e m io ­
słem, i ż eby  mu P ru sacy  płacil i   ̂ za la d a  j a k ą  
Waśnię, to  zda je  się być w ca le  n iepodobnem  do

p raw d y .  W idzim y też i s łyszymy, że  codziennie 
m niem anych  sz p ieg ó w  w ład z a  w o jsk o w a  w y p u ­
szcza  na  wolność w godzinę po aresz tow an iu .

T a  m an ia  szukania ,  to zdrady , to s z p ie g o ­
s tw a  wszędzie, okazu je  d o b i tn ie ,  na  j a k  n iskim  
stopniu  by ło  i j e s t  w ychow anie  ludow e w Austrji.

P o l ic ja  w  p rak ty c zn e m  użyciu  sw ej w ład z y  
o k az y w a ła  codziennie  ludności, w sposób  p la s ty ­
czny, że n ie b ez p iec ze ń s tw a  d la  rzą d u  szukać 
na leży  w  lada  s łów ku, w lada  ruchu  lub o b ja ­
w ie,  k tó re  są  a rcy lo ja lne ,  i że szczy t m ądrośc i  
sp oczyw a w pozbaw ien iu  w olności ta k  n ie b e z p ie ­
cznego  c z ło w ie k a ;  w ięc  cóż d z iw n e g o ,  że  dziś 
ludzie bezm yśln i * łojami razem , idąc  za  p rz y ­
k ła d e m  pow yższych  p rze d s taw ic ie l i  system u biu 
rok ra tycznego ,  w ie t rzą  n iebezp ieczeństw o  tam, 
gdz ie  go rea ln ie  n iem a .

W łosi om inąw szy  czw orobok forteczny  w k ro ­
czyli w W e n ec k ie  i za ję li  t a k  zw aną  terra ferma. 
P ra w ie  n igdz ie  Lir natrafili n a  opór. A ustr jaey  
poniszczyli  po d rodze  to  mosty, to fortyfikacje . 
Dziś stoją pod W e n e c ją  w  Mestre. D a le j  iść od 
razu  trudno. N atom ias t zdaw ało  s i ę , że m a ją c  
w iększą  flotę od aus tr jack ie j ,  uw y d a tn ią  sw o ją  
p rz e w a g ę  m orsk iem i operac jam i.  J a k o ż  i is to ­
tnie  p rzed  k ilku  dn iam i część iloty u k a z a ła  się 
u a  A drja tyku  p rze d  w y sp ą  L is s a ,  k tó rą  m a ry ­
narze  u w a ż a ją  za k lucz do D alm ac ji .  P rz e z  p a ­
rę dni bom bardow a li  i ju ż  odnieśli  k o r z y ś c i , bo 
ogień ba te ry j  lądow ych  słabnął ,  aż  n a ra z  ad m ira ł  
a u s t r j a c k i , na  w ysokośc i S p a la ło  około w yspy  
S o l t a ,  i w y d a ł  im bitw ę z Pola .  R ezu l­
ta t j e j  był dla m a ryna rk i  aus tr jack ie j  a rc y -  
pomyślny. J e d e n  okrę t  p a n c e rn y  zatopiony, d ru - .  
gi w y sad z o n y  w pow ietrze .  A dm ira ł  Togethofl' 
p rzes ła ł  do ministerjum te le g ra m  ze S p a la to  ze 
szczegółam i n iektórem i.  R a n n y c h  i zab itych  au- 
s tr jaek ich ,  p rzeszło  100. T a k ż e  rów nocześn ie  
na  jeziorze  G ard a  złowili A ustr jaey  j e d e n  okrę t  
w łoski.

D op iero  za k i lk a  dni ocen ić  będz ie  m ożna 
doniosłość tej p ie rw sze j bitwy morskiej.

Ostatnie wiadomości.
Z es taw iw szy  b iu le tyny  aus tr jac k ie  z włoskie- 

mi o a ta k u  floty w łosk ie j  n a  L issę  i b i tw ie  m o r ­
skiej z dn ia  20., dow iadu jem y  się* tylko, że W ło ­
si n a  dw óch  p u nk tach  b o m b a rd o w a l i  L issę , w 
porc ie  S. G iorgio  i w Conisie ; d a le j  że W łosi 
u trac ili  d w a  okręty, A ustr jaey  żadnego . Włosi 
u trzym ują ,  żc w ygra li ,  gdyż  zostali n a  miejscu, 
w ięc  byli p an am i p lacu  b o j u ; A ustr jaey  zaś so ­
b ie  p rzy p isu ją  zw ycięz tw o, donosząc zarazem , 
że flota w ło sk a  cofnę ła  się w k ie ru n k u  z a c h o ­
dnio południowym . Ale A ustr jaey  n iezaw odnie  
w y g ra l i ,  ju ż  o tyle, że p rzeszkodzil i  za jęc iu  
L issy  i flocie w łosk ie j zu aezną  w yrządz il i  s z k o ­
dę. Z razu  ty lko  8 p a n e e n r - ió w  w łosk ich  było 
pod  L issą ,  później za pew ne  re sz ta  4 n a d p ły n ę ła .

N asz podany  w czora j  te leg ram  z F lo rencj i  
z dn ia  20., n a d e sz ły  n a  Berl in  i W a rsz a w ę ,  a 
donoszący, że  V acca  i Albini nad c ią g n ę l i  za  P e r-  
sanem  pod Lissę , j e s t  z łożony podobno z dw óch 
te leg ram ó w  florenckich z tego  dnia , k tó re  są  
iden tyczne ,  ty lko  że j e d e n  donosi o p rzybyc iu  
ad m ira ła  V acca ,  d rug i zaś  A lbiniego. W e d łu g  
Vaterlandu b i tw a m o rsk a  nie b y ła  s toczona pod  
w y sp ą  L issą ,  a le  pod w y sp ą  S o l tą  na  w ysokośc i  
m ias ta  S pala tro .  W c zo ra j  pod an y  te le g ra m  z F lo ­
renc ji  po d a ł  w iadom ość aż do chwili,  gdy  Per- 
sanow i doniesiono, że flota au s t r ja c k a  n adp ływ a .  
N as tępny  zaś  u rzędow y  b iu le tyn  w łoski z F lo ­
renc ji  d. 21. d o n o s i :

„K a n a ł  L is sa  d n ia  20. l ipca.  P o n iew aż  es­
k a d r a  a u s t r j a c k a  n ie  z jaw i ła  się  do d n ia  18. 
bm. w ieczorem , prze to  n iek tó re  z naszych  f rega t  
p a n c e rn y c h  w esz ły  w czora j  p rzebo jem  do portu 
St. Georgio. G d y śm y  nas tępn ie  p rzys tąp il i  dziś 
znowu do w y ląd o w a n ia  w o j s k , fo rpoczty  da ły  
znać o ukazan iu  się  floty n iep rzy jac ie lsk ie j .  F lo ­
ta  w łoska  s tanę ła  n ap rz ec iw  niej i w szczę ła  się 
bitwa. A dm irał P ersano  w yw ies i ł  sw ą  flagę na  
ok ręc ie  „AfTondatore" i rzucił się w śród  g rad u  
kul w sam  śro d ek  e s k a d ry  n iep rzy jac ie lsk ie j .  
O k rę t  adm ira lsk i  s t rac ił  pom pę i poniósł inne 
jeszcze  szkody. W a lk a  była bardzo  zacięta .  
S trac i l iśm y  okrę t  p a n c e rn y  „Re d l t a l i a " ,  k tó ry  
w y trzym ał n a  począ tku  b itw y  n ac isk  floty n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j .  O sada  tego s ta tku  oca loną  została  
po  w iększe j  części p rzez  f re g a tę  „W ik to r  E m a ­
nuel" .  N a  łodzi k an on ie rsk ie j  „P ales tro"  w szczą ł  
s ię  p o ż a r ; dow ódzea  i o sada  nie chcieli atoli 
je j  opuścić i w ysadzen i zostal i  w raz  z n ią  w 
pow ie trze ,  w y d a ją c  o k r z y k ;  „Niech ży je  król,  
niech ży ją  W ł o c h y !“ Z re sz tą  żaden  inny  s ta tek  
nie został s tracony , ani też  n ie  dosta ł  się w r ę ­
ce n iep rzy jac ie la .  A dm irał P e r sa n o  chc ia ł  w zn o ­
wić a tak ,  lecz  flota n iep rzy jac ie lska ,  nie c z e k a ­
ją c  na  nasze  okręta ,  cofnęła się ku  w ysp ie  Le- 
sina. N asza  flota pozos ta ła  w  posiadan iu  wód, o 
k tóre  walczono. S t ra ty  n ie p rz y jac ie la  są  w ie lk ie ."

Z dalszych  w łosk ich  w iadom ości o bitw ie 
morskiej pod L issą  okazu je  się, że j e d e n  o k rę t  
aus tr jack i  żag low y  i dw a  p a ro s ta tk i  au s t r jac k ie  
zos ta ły  całk iem  za topione przez a r ty le r ję  w łoską

D. 17. nie było podobno żadnej potyczki w 
Jud ikarjac ii .  D n ia  18. był G ar iba ld i  w R occa  
d ’Anfo w Lom bardji .  W arow nia  au s t r jac k a  Am 
po la  z d a ła  się  garibaldzistom na ła sk ę  i n ie ła ­
s k ę ,  n ie  m o g ą c  się spodziewać ocalenia. D o n ie ­
s ien ia  w łosk ie  m ó w i ą , źe d. 20. A nstr jacy  z r o ­
bili w yc ieczkę  ku T i ra n o ,  ale zostali odparci.  
T i r a n o  leży na  rozgran iczu  dolin Val d Am pola 
i Val di Ledro .  B y ł to zapew ne w stęp  do p o ­
tyczk i z d. 21., k ie d y  to Włosi poza T iran o  z a ­
ję l i  B e ce ec ę  i P ieve  di Ledro.

D nia  18. z jechali  się w T ry d e n c ie  n a  w a l ­
n ą  n a ra d ę  nam ies tn ik  T y r o l u , ks. Lobkowitz , 
fmp. Castig lione,  k tórzy  z Insbruku  przyby li ,  i 
jen .  K ubn , k tó ry  p rzy je ch a ł  z swojej głównej 
k w a te ry ,  Comano. N aradzano  się za pew ne  nad  
sku te cz n ą  ob roną  T y ro lu  i w ykonan iem  odezw y 
Najj. P a n a  do T yro lu ,  w k tó re j  po k ie skach  a r ­
mii pó łnocnej w zy w a  m ieszkańców  do p o w s ta ­
n ia  z podw ojonem i s iłam i p rzec iw  n ie p rz y ja c ie ­
lowi w imię Boga, tronu 1 ojczyzny. D n ia  18go 
w iedz iano  w  T ry d e n c ie  ju ż  u rzędow nie ,  że  j e n .

C iald in i obsadził  dn iem  p o p rzó d  V a ld a g n o ,  na  
pó łnocny  zachód  od V icenzy  do R o vereda ,  w 
T y ro lu .  P rzed tem  je d n a k  k a z a ł  je n e r .  K uhn  n a  
g ra n ic y  w enecko-ty ro lsk ie j  pod P iano  d e l l a F o c -  
caecio zburzyć g o ś c in ie c , co też inżyn ier ja  a u ­
s t r ja c k a  w ykona ła .

O pow tórnem  najściu  O p a w y  przez P r u s a ­
ków  o trzym uje  Czas n a s tęp u jące  doniesien ie  z 
B iałe j d. 24. l i p c a : „Presse z d n ia  20. bm. pisze, 
że  w ojsko au s tr jac k ie  za ję ło  w iększą-część  Szlą 
z k a  prusk iego .

„T ą  r a z ą  ktoś g rubo  zm istyfikow ał P r t^ t .  
My tu najm niejszej n ie  m a m y  wiadomość D o ­
tychczas  A ustr jaey nie o panow a li  ani piędzi z ie ­
mi p rusk ie j .  S toczyła  ty lko  b ry g a d a  je n e r a ła  
B re isae h a  d. 16. bm. z P ru sa k am i po tyczkę  pod 
G o cz a łk o w ic am i,  o k tó re j  bliższe m ogę p odać  
szczegó ły .  Bra ły  w niej udz ia ł  batalion pu łku  
a rc y k s ię c ia  Józefa, bata l ion  pułku S ch tne r l inga ,  
s z w a d ro n  ułanów br. G riinnego i pół ba ter j i .  
P ie c h o tą  dowodził p u łk o w n ik  sz tabu  F isch e r ,  a 
a r ty le r ją  porucznik B icb ler.  Z a  zb l iżen iem  się 
konn icy  pruskiej pad ło  k i lk a  s trza łów  d z ia ło ­
wych , k tó re  dzięki ich ce lnośc i u b i ły  70 nie- 
p rzy jac .ó ł  Podajem y tę cyfrę  j a k o  minimum. Z 
aus tr jack ie j  strony pad ło  k ilku  w zab itych  i r a n ­
nych. P o leg ł  181etni podporuczn ik  od u łanów 
G r o s s ,  syn zamożnego o b y w a te la  c ie sz y ń sk ie ­
go. Po tej pomyślnej u ta rczce  wojsko a u s t r j a ­
ck ie  nadspodziew an ie  pow róc iło  do B ielska ,  
zw iedziw szy  poprzednio G oczałkow ice .  P o w o ­
dem  n ieprzekroczenia  g ran ic y  m a ją  być m iny  na 
w szystk ich  gościńcach przez  P ru sa k ó w  podłożone.

„Po cofnięciu się b ry g a d y  aus tr jack ie j  w ojsko 
prusk ie  d. 22. bm. znowu za ję ło  O p aw ę  w  sile 
j e d n e g o  batalionu. J a k o  curiosum  przy taczam , że 
n iek tó rym  żołnierzom i oficerom to w arz y szą  żony 
i dzieci. Matki dzieciom w sk a z u ją  p ię k u e  g m a c h y  
O paw y,  j a k o  icL w łasność.  N am iestn ik  S z lązka  
p. Merkl, urzędujący w Cieszynie, ogłosił  w tych 
dn iach  na  prośbę ku p có w  m oratorjum , m ocą  k tó ­
reg o  w e k s le  płatne w O p aw ie  i j e j  oko licy  d. 1. 
s ie rpn ia  br. sp łaca lnem i będą .  W y ją tk o w e  po łoże­
n ie  m ieszkańców  O p aw y  zasłuży ło  na  ten wzgląd ."

Debatte donosi na tom ias t  że p o d  T ow acow em  
(Tobitschau) d. 19. bm. b y ła  bitwa, p rzyczem  
je d e n  p rusk i pułk j a z d y  doznał w ielk ich  strat, 
a m iędzy innymi i p u łk o w n ik a  wzięto do n ie ­
woli, oprócz tego k i lk a  dział.  Z d a je  nam  się, że 
w zm ianka  ta  n ie  odnosi się do żad n eg o  no w eg o  
w y padku ,  a le  ty lko do potyczki z d. 15. bm. w  
T o w ac o w e m  w okolicy  P ry ro w a ,  gdzie  P ru sa c y  
zaję li  18 dział b rygadz ie  R o t tk ircha .

Nordd Allg. Ztg. l  d 22. bm p isz e :  „Prze jście  
ks. F r y d e r y k a  K aro la  przez  rz e k ę  Mareh pod  
Holics, p rzecię ło  w ojskom  austr jack ira  d rogę  
przez P re szb u rg  do W iedn ia .  D la  dojśc ia  D u n a ­
ju ,  nic pozosta je  im innej drogi,  j a k  ty lko  z 
tam te j  s trony m ałych  K a r p a t  w k ie ru u k u  na 
K om om . R zeczyw iśc ie  z za s ią g n ię ty cb  w ia d o ­
mości okazu je  się, że  w ie lk ie  m asy  wojsk au- 
stz jaekick  zna jdu ją  się w d rodze  do  W ęg ie r ,  z 
w ęgio rak iego  H ra d isc b a  do T re n c z y n a  przez 
K arp a ty ."

T e n  sam dzienn ik  donosi : R z ą d  prusk i  p o ­
stanow ił  w łączyć  do w a ru n k ó w  pokoju  z A ustr ją  
i je j  sprzym ierzeńcam i,  b e z w a ru n k o w ą  am nest ję  
d la  skom prom itow anych  p rzy jac ió ł  P rus .

Abdjjost dow iadu je  się, że za ło g a  ołomunie- 
c k a  z rob iła  d. 20. bm. w yc ieczkę  p o d  osobis tem  
dow ództw em  fmp. Ja b ło ń sk ie g o .

Krzztg. z p ry w a tn e g o  listu j e d n e g o  oficera 
p o d a je  w iadom ość,  że  d. 15. bm, pod  F re y -  
s tad tem  (na p ra w o  od Bogum ina)  n a  S z lązku  
za sz ła  po tyczka ,  k tó ra  w  ogó le  d o b rze  się sk o ń ­
czyła. P a r ę  dział,  k tó re  A ustr jaey  z począ tku  
byli s trac il i  — odeb ra l i  po tem  n a  nowo.

R o zp o rząd zen iem  je sz c z e  z dn ia  20. b. m. 
w strzym ano ruch depesz  p ry w a tn y c h  na  w sz y ­
stkich s ta c jach  linii te legraficznej m iędzy  W ie ­
dniem a Salzburg iem .

Z w iąz k o w e  korpusy  7. i 8. zbiera ły  się  d. 
21. bm. w  W iirzburgu. P ru sa c y  e iągnę l i  na  nich 
z D arm stad tu  i stali pod G rossbeubach  (na  po ło ­
wie drog i m iędzy  D arm stad tem  a W iirzburg iem .)

L a  France donosi,  że P ru s a c y  zaw ezw ali  k o ­
rne. d a n ta  tw ie rd z y  sask ie j K oen igs te in  do p o d ­
dan ia  się. T e n ż e  odmówił. R ozpoczę to  ob lężen ie  .

D e p u ta c ja  ga l icy jska,  d e le g o w a n a  z W ydz ia ­
łu k r a j o w e g o , a złożona z br. A g en o ra  Gołu- 
chow sk iego ,  hr. H e n ry k a  W o d z ic k ieg o ,  K orne la  
K rzeczunow icza  i dr, C z a jk o w s k ie g o , p rz y b y ła  
dop ie ro  dnia 2 0 .  l ipca  rano  do W i e d n ia ,  gdyż  
z a t r z y m a ła  się  by ła  k i lk a  dni w P eszc ie .  S p o ­
dz iew ano  się  bowiem  tam  p rzy b y c ia  ta k  m in i­
s trów j a k  i cesarza.  Z a raz  d. 20. l ipca w po łu ­
dnie  mieli de legow ani au d jen c ję  u m inistra  stanu.

W iadom ość,  że D e a k  kon ferow ał n ie ty lko  z 
k a n d e i  zem w ęgie rsk im , a le  miał ta k że  p o s łu ­
chan ie  u ce sa rza ,  t rw a ją ce  półtorej godziny ,  
p o tw ie rd z a  i Debatte, je d n ak o w o ż  n ie  wie, czy 
pow róc ił  z p rzekonaniem , że sp raw a  w ę g ie r s k i e ­
go m in is te rs tw a  nie s tan ie  już  w ięce j  n a  p r z e ­
szkodzie  porozumieniu m iędzy k ró lem  a  W ę g r a ­
mi ; spo d z iew a  się zaś tylko, że rzą d  postano 
wił nie o d rad z ać  już d łużej ko ron ie  za m ia n o w a­
n ia  odpow iedzia ł nego w ę g ie r sk ie g o  m in is te rs tw a ,  
a le  dopiero  po ukończeniu w ojny, a b y  się  n ie  w y ­
dawało , że ustępstwo to zos ta ło  w ym uszonem .

Telegramy „Gazety Narodowej."
M o n a c h iu m  d. 25. l ip c a .  U rzę­

dowa  ̂ Baierische Zeitiuig donosi; że m ini­
strowi ron der Pfordt.en nie udało się w 
głównej kw aterze pruskiej wyjednać umo­
wy w strzym anja się od kroków nieprzy­
jacielsk ich .

B e r l i n  d. 25. lipca. M inisterjalna 
Trov. Lorrespondenz p isze , że sejm pruski 
zapewne zagai w imieniu królew skiem  m i­
nister H eydt. (Jestfo nie dobra dla po 
koju w różb a , iż król pruski nie ma z a ­
gaić  sejmu).

Z głównej kwatery armii nadreń 
skiej donoszą o potyczce pomiędzy P m  
sakami a H essam i.

Frankfurt d. 25. lipca. K om en­
dant pruski Róder zniósł senat i izbę 
miejską. Senatorowie pod pruskiem kiero­
wnictwem mają jako m agistrat zarządzać 
porządkiem miejskim. Róder zaś objął 
rządy.

K r o n i k a .
— D a lsz y  w y k a z  strat armii p ó łn o c n e j .  Z pułku 

piechoty nr. 55 im.  h r .  ( ionrireronrt w b i t wi e  pod .Ska­
licami d. c7. czerwca ciężko ranni: major Wiktor D o ­
s u ! :  kapitanowie ' io t r  M e d i e  (ciężko) i Emil N o ­
w i c k i  Jek ko ) .  W bitwie pod Koeniggraecem d. 8. 
bm. lekko ranni : kapitan  Juliusz G e r s t e n k o r n ;  
podporucznicy: Franciszek A d  a m e k , Alojzy W i m- 
m e r , Józef I u d r a ;  nadlekarz F i n k o 1 s t e i n.

Z pułku piechoty nr. 5(1. im. br. Gorizutti w bi­
twie pod Kueniggraecem poległ kapitan August Ba l d -  
n i n ,  lekko rann i:  kapitan Wacław W i t t  i podporu­
cznik Gustaw P o k o r n y .

— W  szpita lu  w  B n dz iszy n ie  (Bautzen w Saksonii) 
znajduje się między innymi rannymi oficerami austrja- 
ckimi i porucznik z pułku im Gondrecourt nr. 55, Karol 
P i w o c k i.

— Z k om en d y  je iieralnej nadesłano nam następujący  
sp is p o leg łych , rannych i w ziętych do n iew oli oficerów  
z lw o w sk iego  pułku im. Martini :

Pułkownik B e r g o u  ranny, podp. D i k i n s o n  
ranny, majorowie: D r i a  n,c o u r t poległ, S o h i w i t z -  
h o f  e n ranny.

Kapitanowie : C a t i n e 11 i, H e w r i c z ,  Jb. p i  c h, 
R a t z e r ,  L e i m s e r ,  B o ś  n i a k r a n n i , T r a c k w  
niewoli.

P o ru czn icy : K e y m a n n ,  H a g e l m a n n , Z m i u  
k o w s k i | ,  F r e y m a n r ,  C i p i n ,  J e ń c y  ra n .ii, zaś 
W e i n h a r  d,  N e y g e r  i U l e p i t s c h ,  p o leg li.

P odporucznicy : P e y e r t ,  V a n  R a y, F o r k a p i c ,  
G r a m o n t ,  E h r e n r e i c h ,  G i l n r e i n e r ,  D e n k -  
s t e : n i H t i b e r  rann i, R i e g e r ,  D u d k o w i c z ,  
R o k o t a  i S c h a r s o h m i e d  polegli; M a y  •  r Edw., 
K r o n e n f e l *  i P a w l i k  w niewoli.

— W tutejszej k a s ie  o sz c z ę d n o ś c i  panuje od p ie r­
wszych dni bieżącego miesiąca niezwykły natłok ludzi, 
odbierających pieniądze w zakładzie tym lokowane, 
mianowicie ludzi uboższych, a szczególnie żydów. P o ­
wodem tego natłoku je s t  jakaś  obawa, która zapanowa­
ła między ludźmi łatwowiernymi. Jedni boją się M o­
skali,  drudzy Prusaków, inni znowu słyszeli gdzieś, że 
rząd sam zabrać chce pieniądze w kasie oszczędności 
złożone, jeszcze innym powiedziano, że gdzieś trąbiono 
i w ybębniano , aby jaknajprędzej pieniądze odbierano, 
słowem każdy odbierający czegoś się boi, Źródła, zkąd 
to fałszywe pogłoski w ychodzą , domyśleć się nie t r u ­
dno, zwłaszcza , jeżeli się zważy, że największa część 
żydów odbiera książeczki opiewające na nazwiska clirze- 
ściańskie. Nie pierwszy raz to się dzieje. Działo się 
taksamo w r. 1846, 1848, 1854, 1859 słowem zawsze w 
czasach cokolwiek niespokojniejszycli. W tedy  pewna 
warstwa spekulantów korzysta z panującej miedzy lu­
dźmi nieoświeconymi trwogi, wyzysknje ich łatwowier. 
ność i wykupuje od nich za bezcen książeczki.

Wszystkie te zatrważające pogłoski są z gruntu 
fałszywe. Pieniądzom, ulokowanym w k a s i e  o s z c z ę ­
d n o ś c i ,  ż a d n e  z g o ł a  n i e  z a g r a ż a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o ,  — n a w e t  w k r a j a c h  z a j ę t y c h  
p r z e z  n i e p r z y j a c i ó ł  n i e  b y ł  g r o s z ,  w k a ­
s a c h  o s z c z ę d n o ś c i  z ł o ż o n y ,  n a  j a k i e k o l ­
w i e k  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r a ż o n y , — bo 
g r o s z  t a k i  n a w e t  n i e p  i z y j  a o i e 1 s z a n u j e .  
Tem mniej może być n nas do obawy powodu. Ci, k tó ­
rzy mają kapitalik swój w tej kasie, mogą być o niego 
spokojni zu pe łn ie , spokojniejsi niżliby go trzymali w 
domu lub wypożyczali osobom prywatnym.

Godziłoby s i ę , aby ludzie rozsądni wpływali ua 
klasy n ieośw iecone, aby służbodawcy uspokajali swoje 
sługi, iż żadnego właściwego powodu do obawy nie ma, 
że niepotrzebnie czas t r a cą ,  czekając godzinami w k a ­
sie nim na nich kolej przyjdzie do o d b io ru , że n iepo­
trzebnie się tłoczą i p o cą ,  bo żadne ich pieniądzom nie 
zagraża n;ebezpieczeństwo. Skończy się też zresztą tym 
razem na tem, na czem się w latach dawniejszych koń­
czyło. L u d z ie , k tóry  z takim pospiechem pieniądze 
swoje teraz odb ie ra ją ,  będą  je za parę tygodni z ró ­
wnym pospiechem znowu do kasy zno s ić , z tą  ty lko  
różnicą , że wielu z nich i połowę z tego nie pizynie- 
sie, co odebrali,  bo znaczną część z odebranego swego 
kapitaliku, wydobywszy g o , jak  zwj kle zmarnują.

— S a m ob ó jstw o  zam ierzon e .  Do stawu Pełczyń­
skiego we Lwowie dni» 21. b. m. w południe w sk o ­
czyła dziewczyna 161etnia, chcąc odebrać sobie życie z 
powodu doznanego w miłości zawodu. Postrzeżona 
przez nauczyciela pływania została szczęśliwie u ra ­
towana.

— D z iw n e  p o m y s ły ,  wywołane pruskiemi igliców- 
kami mnożą sie teraz jak  grzyby po deszczu. Jak iś  in­
żynier węgierski wym yśli ł  strzelby, dające ló  strzałów 
jeden po drugim tak ,  że w 10 sekundach będzie m o­
żna z takiej strzelby dać 40 — 50 strzałów. Tenże sam 
poleca oprócz tego , własnego pomysłu lekko zbudo­
waną lotną maszynę parową tak  u rz ąd zo n ą , że użycie 
żołnierzy czyni prawie zbytecznem, bo sama rzuca na 
nieprzyjaciela różne pociski : kule, kawałki żelaza dru­
ty  itd. Niechże się Prusy mają na baczności ! Idu}’ 
wielki pa tr jo ta  w ied eń sk i , „oburzony" okropnem zni­
szczeniem, jak ie  iglicówki wyrządzają w szeregach, nie 
mogąc wymyśleć jakiej skuteczniej szej broni od igli- 
cówek, zadał sobie — prawdopodobnie przy piwie, mo­
zolną pracę wymyślenia czego takiego, coby żołnierzy 
przynajmniej od pocisków nieprzyjacielskich uchronić 
mogło i uczyniło ich nietykalnemi. Pomysł ten podał 
na piśmie do burmistrza miasta Wiednia z p rośbą , aby 
go przedłożył wyższej instancji do bezzwłocznego p rzy ­
jęcia. Pomysł ten zah-ea się nadto jeszcze t em,  że o- 
próez armii regularnej wystąpią tu czynnie także osoby 
cywilne, kobiety  a nawet dzieci. Pomysł ten polega na 
tem, aby wory napełnione sianem , słomą, wełną, ba­
wełną, galganami nieść przed nacierającemi kolumnami 
regularnego wojska, i tak  osłaniać ich dopóty, aż bez­
piecznie z bagnetem w ręku będą mogli nderzyć na 
nieprzyjaciela. Gdzie się ci rycerze workowi mają po- 
dzieć, gdy przyjdzie do s ta rc ia ,  niewiadomo; o tem 
genialny ten myśliciel zapomniał; nie wiadomo także, 
czy te worki oprą się równie skutecznie pociskom dzia­
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łowym. Jazda zaś ma sama nieść tak ie  worki na lan­
cach, i zasłaniać siebie i konie. Nic więc nie pozostaje 
jak  tylko, aby genialny wnioskodawca dla doświadczę 
nia tego środka poszedł pierwszy z takim workiem 
przeciw napierającym Prusakom

— M a te r ja  M ur .i to reg o .  N. Preus. Ztg. donosi z Pa­
ryża, iż od kilku tygodni dzienniki włoskie zwracały 
uwagę na wynalazek niejakiego Muratori , przyrządzania 
najcieńszej materji w sposób, iż k u lka  karabinowa Drzez 
nią nie przejdzie. Muratori znajduje się obecnie w Pa­
ryżu. Tamtejszy komitet artylerji robił w tym wzglę­
dzie próby z zadziwienia godnym skutkiem: kulka k a ­
rabinowa nie przeszyła lekkiej i cienkiej materji, której 
na pokrycie piersi i piec człowiek? wystarcza dwa fun­
ty. Skutkiem sprawozdania  z odbytych prób , Muratori 
ma mieć audjencję u cesarza.

— C h o le r a  istotnie nie żartuje, i w coraz więcej 
miejscach się pojawia, na Bukowinie, a szczególnie w 
(Jzerniowcach ma okropnie grasować; należałoby zatem 
nie ograniczać się na ogłoszeniu odezwy, wzywającej 
do przestrzegania czjstości po dom ach, a tem samem 
zostawiać mniejszej łub wiekszej dobrej wierze i tro- 
skPwości pojedynczych osób to , co dla dobra ogółu 
połączonemi i dobrze kierowanemi siłami wszystkich 
łatwiej da się osiągnąć. Mówimy to dla tego , źe od 
czasu ogłoszenia owej odezw). nic się w mieście nie 
zmieniło, nieczystości po zaułkach zostały jak były, 
wyjąwszy źe je  ostatnie deszcze cośkolwiek spłukały,
9 w egzekwowaniu przepisanych środków nic ma ża­
dnej energii.

Według wykazów urzędowej Gck. L w . pojawiła się 
cholera w Kossowie, gdzie jeszcze dnia 15. b. m . 3 o- 
sób zachorowało , z których 2 umarło. Oprócz w sa­
mym Kossowie pojawua się w Moskalówce, wsi te ­
go powiatu. W obwodzie kołomyjskim pojawiła się w 
Słobodzie i Kybnie w powiecie Kutty, w Popielnikach 
w powiecie zabłotowskim, w Jackówce w powiecie tiu- 
maefeim i w innych. W Zaleszczykach dnia 19. b. m. 
zapadło na cholerę dwóch żydów, z których jeden u- 
marł.

— (M) S a m b o r  20. lipca. Ciszę i spokój naszego 
miasta przerwie tylko kiedy-niekiedy ogłoszony t e ­
legram rządowy o zaszłej tam lub ówdzie bitwie , — 
jakaś  odezwa zawiązanego komitetu damskiego do zbie­
rania szarpi i, opasek i td., lubo też komitetu, zajmują­
cego się zbieraniem składek na rannych, których trans­
portu już od kilku dni się spodziewają. fUrząd gminny 
oświadczył gotowość wzięcia 50 rannych na swoją opie­
kę i utrzj manie.

Kilka w ostatnich czasach zdarzonych wypadków 
jes t  teraz przedmiotem rozmów' i różnych u w a g , i o 
jednym z tych chcę wam niniejszem donieść.

J ak  w iadomo, ogłoszono publicznie zakupuo koni 
dla armii, odbywające się w Drohowyżu. Kilku z oby­
wateli i dzierżawców tutejszych udało się na podstawie 
tegoż ogłoszenia z swojomi końmi tamże-, lecz któż opi­

sze ich zadziw!enie i słuszne oburzenie, gdy  im kupu­
jący korne w Drohowyżu e. k. oficer pisemny wyższy 
rozkaz p o k az a ł , mocą którego wyraźnie mu zalecono , 
by tylko od liwerantów żvdów konie przyjmował. Po 
kókudniowej stracie czasu i grosza na utrzymanie koni 
i lud z i , powrócono z niczem ao domu.

Przed kilku dniami złapano tu jak iegoś  żydka wę­
gierskiego , handlującego czernidłem na buty, w k tó­
rym bujna fantazja niektórych pruskiego szpiega ko­
niecznie odkryć chciała. Pokazało się jednak, iż czło­
wiek ten za mało zdolności i wykształcenia do tej funk­
cji posiada; odstawiono go zatem tylko dla b raku le­
gitymacji przymusowo na miejsce urodzenia.

Zawiązuje się tu na naszem Podgórzu karpackiem 
towarzystwo akcyjne na wydawanie dziennika, Da pro- 
wunęji wychodzić mającego.

— (N adesłane.)  P o d z ięk o w a n ie .  Gdy z powodu 
przeszłorocznngc  nieurodzaju, upłynionej wiosny do na­
szych chatek nędza głodowa zajrzała, zesłała  nam Opa­
trzność opiekuńcza W. Feliksa Poradowskiego, znane­
go powszechnie czcigodnego obywatela, jako  komisarza 
głodowego : on to bowiem szlachetnem uczuciem ludz­
kości wiedziony, niezmordowaną troskliwością sta­
rannością, zasilając przez 4 miesiące od 16. marca do 
15. lipca 1866 roku przeszło 140 osób z przedmieść 
Brzeźan zupą rumfordzką, uratował te ofiary od zupeł­
nego udadku i od śmierci głodowej. Składamy więc 
w imieniu wszystkich gospodarzy naszych przedmieść, 
Tobie szlachetny mężu serdeczne podziękowanie za 
Twoje, dla cierpiącej ludzkości podjęte trudy, a nie­
mniej składam} gorące dzięki JW staroście  obwo­
dowemu, panu Feliksowi Pastli, który jak  zawsze tak
i teraz wiele przyczynił się do wyświadczonego nam do­
brodziejstwa, zasilając tak znaczną liczbę zubożałych 
mieszkańców zupą rumfordzką.

Również poczytujemy sobie za obowiązek podziękować 
świetnemu magistratowi, a mianowicie panom wydzia­
łowym naszego miasta, którzy na korzyść głodem d o ­
tkniętych przedmieszczan, uchwalili wydanie kwoty 
60 zł. w. a. z kasy miejskiej, a nadto burmistrz, Wny. 
pan Piotr Bruckner praktycznem urządzeniem kuchni w 
budynku urzędu gminnego najtroskliwiej w tem szla- 
chetnem dziele przewodniczył.

Niecli więc niniejsze podziękowanie służy jako  do- 
wTód wdzięczności, która nigdy za oświadczone dobro­
dziejstwa w naszych sercach nie wygaśnie.

Brzeżany dnia 20. lipca 1866. — podp. Baz. Iwa- 
siewicz wójt przedmieścia Miasteczka; Franciszek Ba­
rańczak, wójt przedmieścia Chatek; Jędrzej Rajewski , 
wójt z przedmieścia Adamówki ; Wojciech Żółkiowicz, 
wójt z przedmieścia Siółka.

— Gazeta Lwowska umieszcza w swej części urzę­
dowej : D a ls z y  ciąg d o b ro w o ln y ch  ofiar z p o w o ­
du w ojny .

Mieszkańcy miasteczka Kolbuszowy zobowiązali się 
urządzić tamże szpital i przyjąć bezpłatnie od końca 
lipca b. r. sześciu rannych wojowników. Lekarze miej­

scowi dr. Niesiołowski i chirurg Spitzer zapewnili bez­
płatną pomoc lekarską, aptekarz zaś p. Polański przy­
rzekł dostarczać lekarstw bezpłatnie. Gminy powiatu 
Kolbnszowskiego zobowiązały się utrzymywać rekon­
walescentów, pochodzących z tego powiatu , umieszcza­
jąc ich u krewnych , lub utrzymując w razie potrzeby 
kosztem gmin.

Mieszkańcy powiatu Ulanowskiego przyjmują bez­
płatnie dziesięciu rannych lub chorych wojowników na 
kurację i u trzymanie w Ulanowie.

Gminy miasteczek Radomyśla i Rozwadowa dekla­
rowały się przyjąć bezpłatnie na kurację,  pierwszaczte- 
r e cb , druga trzech rannych lub chorych wojowników. 
Aptekarz w Rozwadowie p. Franciszek Gabriel zobo­
wiązał się dostarczać bezpłatnie lekarstw dla chorych 
lub rannych żołnierzy, umieszczonych w Rozwadowie, 
a o 20 prc. taniej dla umieszczonych w powiatach Ni­
sko i Fłanów. Co do tego ostatniego dopóty, dopóki 
w Ulanowie nie będzie urządzona nowa apteka. L ek a­
rze tamtejsi dr. med. Zennermann i dr. med. i chirur­
gii dr. Ebersohn zapewnili chorym bezpłatną pomoc 
lekarską.

Gmina miasteczka Sokołowa i inne gminy powiatu 
Sokołowskiego przyjmują dziesięciu lekko rannych 
wojowników na bezpłatne utrzymanie w realnościach 
odpowiednio urządzonych w Sokołowie, a zamieszkały 
w Sokołowie chirurg p. Salamon Singer zapewnił tym ­
że bezpłatną pomoc lekarską.

Gmina miasta Gorlic urządza szpital na 4 rannych 
w ojowników, zwłaszcza dla pochodzących z tego mia­
steczka lub w ogóle z powiatu gorlickiego, którzy będą 
utrzymywanie i pielęgnowani bezpłatnie. Nadto burmistrz 
miasta Gorlic, p. Pieniążek, deklarował się utrzymywać 
bezpłatnie ł rekonwalescenta aż do zupełnego wyzdro­
wienia,

W powiecie Tuchowskim zobowiązali się utrzymy­
wać i pielęgnować rannych : Hr. Leśniowska Klebcrs-
berg z Ryglic sześciu rekonwalescentów lub rannych: 
ksiądz Kroner, proboszcz w Tuchowie 4 rannych bez 
różnicy stopnia; dwór w Tuchowie 1 rannego c. k. 
oficera: p. Apolinary Dzwonkowski, dziedzic Gromnika, 
2 żołnierzy ; ks. Szpada, proboszcz w Gromniku, 1 żoł­
nierza ; p. Proske , dzierżawca Mcszny szlacheckiej, 1 
żołnierza jeżeli można pochodzącego z gminy ; p. Po- 
re m b sk i , dzierżawca Jonina 2 żołnierz}-, jeźli można z 
Jonina I p. Izaak H ollender ,  dzierżawca Siedlisk 1 żoL 
nierza, jeżli można z Siedlisk. W końcu wszystkie gm i­
ny tego powiatu deklarowały się przyjąć na utrzyma­
nie wszystkich rannych , należących do tychże gmin i 
przywieźć ich własnym kosztem z dworca kolei w 
Tarnowie.

Urzędnicy, gremium nauczycieli, duchowieństwo i 
kilku obywateli wyznania ehrześeiańskiego i izraelic- 
kiego w Nowymtargu urządzają szpital celem bezpłat­
nego utrzymywania w nim prze; 6 miesięcy sześciu 
rannych żołnierzy , a dr. med. Tromelschliiger i lekarz 
miejski p. Blumcnfeld oprócz datków pieniężnych, przy­

rzekli bezpłatną pom oc lekarską. — P. Jakób Goldfinge? 
odstąpił pom ieszkanie na szpital, i nadto utw orzył się  
korni et, do zbierania składek i pełnienia nadzoru nad 
szpitalem .

Gminy powiatu Kalwaryjskiego deklarowały sic 
pielęgnować bezpłatnie 68 rannych.

Gminy powiatu Wielickiego przyjmują na kurację
1 uirzymanie 115 rannych. Magistrat w Wieliczce odstą­
pił pierwsze piętro koszar miejskich w Lednicy skłaT 
dające się z 2 obszernych pokoi, w których około 20 
chorych pomieszczonymi być mogą. Burmistrz i apte­
karz p. Drda dostarczać będzie lekarstw bezpłatnie, le- 
kaiz miejski p. Koiosteriski podjął się udzielać bez­
płatnie pomoc lekar-ką wspomnionym 20 rannym.

P. Szeleszczyński. dziedzic Rakszawy, utrzymywać 
będzie 1 c. k. oficera rekonwalescenta aż do zupełnego 
wyzdrowienia. P. Edward Blumenthal, właściciel czę­
ści Rakszawy!} przyjmuje także 1 c. k . oficera na wła­
sny koszt aż do wyzdrowienia.

P. A v oi gt ,  dyrektor fabryki cukru w Łańcucie 
zobowiązał się takżeo utrzymywać bezpłatnie 1 c. k. 
oficera aż do zupełnego wyzdrowienia.

Ks. Józef Tarchala, tudzież obywatele Jakób Dzię- 
gielowski i Sianisław Raczyński w Myślenicach dek la­
rowali się utrzymywać bezpłatnie po 1 rannym.

P. Kazimierz Żeleński, dziedzic Cichowy, przyjmuje
2 rekonw. lescentów. p. Mieczysław Szybalski, dziedzic 
Niewiarowa 1 rekonwalescenta, ks. J<«ef Kutrzeba, p ro ­
boszcz z Niepołomic, 1 rekonwalescenta. Gmina Niepo­
łomice deklarowała się przyjąć na kurację wszystkich 
rannych wojowników z tejże gminy pochodzących i 
umieścić ich u krewnych , albo jeżliby icli nie mieli, 
utrzymywać własnym kosztem.

Urządzono także w lokalu odstąpionym przez urząd 
kameralny w Niepołomicach szpital na 20 rannych lub 
chorych, i zabezpieczono w drodze subskrypcji u trzy­
manie tegoż. P. Samuel Messer, chirurg przyrzekł bez­
płatną pomoc tokarską chorym w tyra szpitalu umieścić 
się mającym.

Nakoniee bezpłatną pomoc lekarską rannym, umie­
szczonym w szpitalu w Nowym Sączu przyrzekli oprócz 
e. k. lekarza obwodowego także tamtejszy chirurg miej- 
ski Jakób Zauderer i pomocnik chirurga Józef Gliick.

Nadto dostarczono z powiatu Kolbuszowskiego 8 
fnt. cienkich.; 5 fnt. grubszych szarpi i 128 bandaży i 
kompresów, z powiatu Wielickiego 30 fnt-11 łutów szarpi,
3 koszide , 2 pary kalesonów, 58 sztuk chu-dck skoś­
nych i 151 kompresów, 80 sztuk bandażów i 2 p rze­
ścieradła.

Sprostow anie .  W nr. 168 Gaz. Nar. z 22. lipca stron­
nica 3. , szpalta 2 ,  wiersz drugi z dołu przed ucinkiem 
w korespondencji z Krakowa ma być p o d s a d z i ć  
(lub w y s a d z i ć ) ,  nie zaś jak  mylnie wydrukowano 
p o s ą d z i ć .

G ospodarstw o, p rzem ysł i 
handel.

Stan zarazy  na b yd ło  rogate w Ga­
licji.  Wedle relaeyj ufcędow^ęh, wybuchła 
w pierwszej połowie czerwca rb. zaraza na 
bydło w Czoremchowie i Słobudee leśnej 
obw. kołomyjskiego ; — w Tłumaczu obw. 
stanisławowskiego i w Nowym Huziejowie 
obw. atr) jakiego. Zgasła w Ostryni i Bra- 
Tyszowie obw.‘r :-fanisławov skiego. Panuje 
jeszcze zaraza w 3 miejscowościach, z k tó ­
rych 5 w obwodzie s tr j jsk im  a po 1 w ob­
wodzie koł myjskim. iwuwskim i stanisła­
wowskim. Łączna ilość bydła w tych miej­
scowościach wynosi 4z28 sztuk. Zachoro­
wało tam w ciągu z. m. 19 sztuk razem w 
52 zagrodach. Z tegu wyzdrowiało 36, zde­
chło 119, zabito 2U, a pozostało w obser­
wacji 42 sztuk.

K o n ces ja  na  b u d ow ę  ko le i  kos/ .yc- 
ko-bog  n n iń s k ie j  została wśród huku dział 
bojowych udzieloną braciom Riche w Bru­
kseli w towarzystwie z hr. A. Forgaehem , 
był} m kanclerzem węgierskim. Jedna koń­
cz) na projektowanej k o l t i :  Bogu min znaj- 
uuje się w rekach wrogów. Kolei tej za­
pewniono rocznego doch du 2.419.375 z l r . , 
co wyrównywa kapitałowi 31.562.500 zir. 
P ierwptne postanowienia konstytucyjne tej 
kolei zmieni ono znacznie, ponieważ konce- 
sjonarjusze uświadczyli, iż pod temi warun­
kami ko.e. budować nie mogą. W p o n a -  
now 'eniach tych wyznaczouy był rermin do 
ukończenia budowy na lat pięć.

E k w iw a le n t .  Wedle reskryptu mini­
sterstwa finansów, nie uwzględniono uchwa­
ły sejmowej z dn. 15. Juteg.. rb. w sprawie 
zniesienia ekwiwalentu od obligacyj poży­
czki podatkowej z r. 1861 ; dalej od zapi­
sów długu stanu pożyczki narodowej i lo­
teryjnej z r. 1854 i 1860.

T o w a r z y s tw o  ko le i  p cszte iisk o-lo -  
so n ck iej  postarało się o to, iż sąd k o n ­
kursowy w Peszcie zwolat wszystkich wie­
rzycieli na dzień 13. t. m, Przy tej sposo­
bności udzielili kuratorowie zaspakajajace 
wiadomości o stanie ugodnem, zwłaszcza, 
K< y się przekonano, iż ugoda zawartą zo­
stał? już ze wszystkim* wierzycielami , li­
cząc w *o już i c. k. rząd, — dalej węgier- 
“*.F®uńdusz krajowy, nakoniee wszystkich 
“jerzyceli  zagranicznych. Zgromadzenie 
urwTw . wiadomości to sprawozdanie i 
mu t n' ■ ^uratorje, ażeby w porozmnie- 
r .cc / akójonarjuszów, starali sie

aiatwić jak najkorzystniej.

VT ® *|rsncli z b o ż o w y c h .
c*a pc irodif ż n iw a T ™ l  ~  j ?st %  
Wegier półnotmnm ■ J*c wojennych. Z 

K Ż ^ ° ? Dycbme spodziewają s e plo- 
jagianiczuę doniesienianów bogatych, 

pouczają nas. ii  we
spadają. '  W Anglii spodzie ceny
średniego, dlatego 
mają. W Prusach 3padłyb’y*bvK-

zbożowe 
»ię żniwa 

> się trzy-
cznie, z powodu s p o d z ie w a n e j  ,neny zn? '  
fitego, ale akcja wojenna pmltrzVm ’l „ 
ciągle. W Jlolandji nie zmieniają s $  d$  
tąd ceny zbożowe.

C u k i e r  i k a w a  na  largu  w ie d e ń s k im
znajduje sie w ilości wystarcz .jacej kup­
c y  i handlarze posiadają  zapasy u.elkm, 
dlatego nie szukają no* ego zaopatrzenia. 
W Hamburgu i w A n g in  spodziewają się ży­
wszego handlu, ale aż po zawarciu p J . 
W Londynie nawet teraz j u z  poszedł cukier 
lejloński o 2—4 kr. w górę. 'V drodze do 
Anglii znajduje się 280.01.0 fctr. cukru. Za­

pas kawy w 6 ylównych składach Europy 
wynosił na d. l . l ip e a  1866 r. 1.463.000 e tn .

B ankructw o „Nuora S o c ie fa ” to w a ­
rzystw a  za b e zp iec zen ia  od szk ód  ognio  - 
> \ych  stało się już faktem dokonanym. Na 
dniu 16. t. m.' odbyło w Tryeście walne 
zgromadzenie, i postanowiono likwidację.

Handel m ię d z y n a r o d o w y  Francji w
pierwszych pięciu miesiącach 'r. b. wynosi 
w dowoź e 1 miliard i 260 milionów franków, 
a więc o 264 milionów więcej aniżeli w ro ­
ku ubiegłym. Oprócz tego wynosił przy­
wóz w kursach szlachetnych 349 milionów, 
t. j. o 46 milionów więcej aniżeli w tymże 
czasie roku ubiegłego. Wartość wywozu 
wynosiła J miliard 542 milionów franków, 
a więc o 392 milionów wiecej jak  w tym ­
że czasie roku ubiegłego'. W kruszcach 
szlachetnych wywiezione równocześnie 172 
mi.ionów, t. j. o 11 milionów wiecej jak w 
roku ubiegłym. Porównywując' więc li­
czby dowozu i wywozu wsz'elkich" kru­
szców szlachetnych, okazuje się, iż bogactwo 
Francji kruszcowe w pierwszych 5 miesin- 
eacii o 176 milionów przyrosło. W gałęzi 
uandlii towarowego okazuje s ie ,  i i  wy­
wóz przenosi w wartości o 273 milionów, 
przywóz.

ich współdziałaniem, bo natenczas dopiero 
objawi się w piśmie publicznera usposo­
bienie inteligencji k ra jo w e j ,  a zdania i 
wiadomości osób pojedynczych zjednoczą 
się w harmonią i pożyteczną całość.

Gazeta Przemysłowa wychodząca w Kra­
kowie, kończy z dniem 31. lipca 'hr. p ierw ­
sze półrocze swojego istnienia. Życzyćby 
szczerze ndeźało, ażeby to pismo, zaleca­
jące  się doborem artykułów gruntownie o- 
! -aeowanych, znalazło tyle lJziału u pu­
bliczności światłej, ile na to zasługuje. K a­
żda klasa ludności, trudniąca się j a k im k o l ­
wiek gospodarstwem, przemysłem lub han­
dlem znajdzie tam szacowny zbiór wiado­
mości, a każdy mąż faeho’ -y zadowolni się 

-ich treścią’. Wspierając usiłowania chwale­
bne w tej dziedzinie, wesprzemy zarazem 
silnie podstawą najważniejszą naszego is tnie­
nia, a rozszerzając fjtuzetę Przemysłową po ­
między ludem w iejsk im . rozszerzymy po­
woli promienie wykształcenia, k tórego do­
tąd temu ludowi brakuje. Niemiecki prze­
mysł i tu skwapliwie się rzuca do speku- 
lacyj ; — zasypane są wsie — (nie mówiąc 
nic o prowincjach niemieckich) w Czechach, 
Moraw ii i Szlązku dziennikami polityozne- 
mi i gospodarczemi, a nawet nowonarodzo­
na prasa ruska, k ilka pisemek podobnych 
rozdaje* — w polskim języku nie mamy 
we Lwowie żadnego pisma, wyłącznie go­
spodarstwu poświęconego , a w 'K rakow ie 
tylko jedna G'<tieta Przemysłowa mogiaby 
posłużyć do celu zamierzonego. Wzbudzi­
wszy raz elięjj wiedzy u naszego ludu, o- 
twerzymy mu drogę do_ tego przybytku 
nauk, do którego inpróżno słowami przy­
wołać go chcemy, a pracując razem wzbo­
gacimy i ich i siebie samych zarazem. Go­
dzi się więc, stanąć tu o własnych siłach, 
i nie dawać sic w}'przedzać zawsze innjm. 
Wiele to razy już słyszeliśmy w mowach 
publicznych, i czytaliśmy w pismach, źe 
kraj nasz w tej gałęzi nauk najniżej stoi -, 
czas przeto zaprzestać o tem mówić na 
własne poniżenie, a wziyp się do dzieła 
szczerze. Gospodarze i przemysłowcy nie­
chaj się doskonalą zbieraniem wdadoinośei 
potrzebnych, a własne postrzeżenia p rzed ­
miotowe i godne ogłoszenia rzeczy, niechaj 
mlziclają organom publiczu) m. które z źy- 
c^|lsv49śeią otu lerają swe kolumny na te 
Pr~e'm , a Narodowa zarówno z Gazetą 
doniesieni! i ^ i S S  wszelkie rozprawy, 
spodaratwa ? W f Z(i f n i a  z dziedziny gar 
sprawie uczciwe? 1 Przemy shl> a Muląc 
zupełnie kfżdegi I  '??! f ł f e " ’ zadl 1/01111 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ c z j t e l n i k ó w  dopiero za

W ie d e ń  21. Iipcn.

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . . 
n Obi. ind. niż. austr. .
„ „ „ węgierskie .

a „ cl r. i s ław . .
„ » . galicyjski . .
„ „ r bukowińskie. .

„ „ si ‘dmiogr. • ,

P ożyczk i  lo te ry jn e .
Oblig. gal. pużyeziii głodo 

wejpo z r. 1866 . . .
Losy pożyczki z r. 1839 .

„ 1854 .
,  1860 .
„ 18S4 .

n „ srebrnej z r. 18fi
* „ z r. 1865
„ k r e d y t o w e ......................
.  ks. Esterhazego . , .
,  ks. Sa lm ............................
* hr. P a lfy ...........................
n ks. K i a r y .......................
n hr. St. Genois . . . .  
« mista b u d y ......................
n Rf. Windischgratz . .
■ hr Waldstein . . . .
* hr Keglevich . . . .  
,  R u d o lfa ..............................

Eisty zastaw ne.
Banku narodowego),, ,  , .

W monecie kon> .1 , , 
w_ walucie austr. ) 0 los- 

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.

Akcje ban k ów  l p r z e m y s łu .
Banku naród, austr....................

„ anglo-austr .....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
czerniowiec z wpł. całkowtią

Kursa z a g ra n ic z n e
(3-miesieezne).

Augsb. 100 złr.' nr. . ,
Frankf. n. M. 100 . .
H au  t. 100 mark..
Londyn 10 fnt. . . .
Paryż 100 frank. . . .

Płacą Ządąją
zł. c. zł. c.
40 25 *49 75
61155 61 75
54 75 55 25
75 00 79 00
61 00 62 00
66 00 67 co
38 00 58 50
54 oc 56 00
£5 00 57 00

00 00 00100
122 00 124 00
60 oo 61 00
73 70 73 90
60 50 61 00
66 50 67100
68 00 69 00

102,00 102,50
00 00 ooloo
25 50 26 00
20 00 21 i 00
20 00 21 00
00 00 21! CO
00 00 20 00
00 00 15 00
00 00 19! 00
00 00 11 00
10 09 D 50

105 00 000 00
89 25 89 75
85 50 86 00
00 00 00 uO

100 5Q 101 50

I
680 00

1
682100

71 00 71 00

k u r o  l w o w s k i ,
z dnia 25. lipca.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel srel rny . 
."J('sk;ewski rubel papierowy
Pruski talar ku r ....................
Galie, listy zast. w. aA
Galie, listy zast. m. k. |  ̂
Galicyj, oh-ig. indem. . V  g 
Pożyczka narodowa . f ' °  o, 
Akcje kolei żel. gal. .jr 5

Dają Żądają
w. a. w. a.
z ł . |c t . zł. ct.

6 04 6 :13
6 09 6 jl 7

10 43 10(73
1 93 1)98
1145 1 48
1 87 1 94

67 75 68 58
71:13 7 loO
59 58 60,67
63,00 64 j 67

181/61 187 m i

140 30 
146,00 
179 50 
158 00

HOjOO 
146150 
180I50 
160,00

W a rsza w a  24. lipca .  
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok.

. . * kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied.

,  „ ,  war.-bydg,
Paryż 22. lipca.

112 00 112 50
112 60 112 56
100 00 101 00
130 25 133 00
52 60 52 80

00 00 00 '00
84 33 84 67
00 35 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

1 62!32I 00 00

Telegrafow any kurs w iedeń sk i,
z dnia 25. lipca.

'b!ig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Jożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Bosy z r. 1860 .................................
Akcje bauku nar. za 1000 gl. . .

„ ''owarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fiat. szterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 gl. w. a ....................
Srebro za 100 gl. jako towar . •

W. A.
zł. | c.
GO (00 
65 25 
74 80 

693 00 
141190 
128:00 

6 i 15 
126 50 
000'00

P r zy jech a l i  do L w o w a  cl. 24. lipca.
Pp. Piechowski F r .  i Szamazsenka Ferd . z 
Rzeszowa, Younga Z. z T n c k l i  Pusch J .  z 
Sędziszowa, Łenczowski J .  z Dobromila.

W y je c h a l i  zc  L w o w a  <11 24. lipca.
Pp. Gierowski L. do Chmielą, Szumlań iki 
M do Krzywego.

W ?
z urządzeniem portalo-
w em  i szylśdowem2553 ?-3
jes t  do najęcia przy ulicy Nowej pod 1. 14 

w hamieńiey F eliksa  Piątków:.Licgo.

Bardzo ważne dia gorzelników.
P. T. Pnnowde posiadacze gorzelń j a -  

koteż gorzelnicy, życzący sobie osiągnąć 
jak  naj większe wydatki spirytusu używając 
przy teraźniejszym sposobie opodatkowania 
tylko dw óm  kadzi fermentacyjnych .zechcą 
nabyć broszurą przezemnie wydaną, w któ­
rej starałem sic wę łyżyć naukę gorzelnictwa 
przy wieloletniej praktyce umiejętnie 
zbaiLÓSej, zwięźle dokładnie i dla każdego 
przystępnie. Ta nauka zawiera w so ie 
ścisłą tajemnice tylko fili nabywcy, przeto 
ta broszura jes t  dokładnie opieczętowaną 
i moim podpisem zaopatrzoną.

Nabyć ja można n podpisanego jakoteź 
w księgarniach p. Milikowskiego w c  L w o ­
w ie .  S ta n is ła w o w ie  i w  TnrnowiPj w e  
L w o w ie  w Ajencji „Czasu* i w K ra k ow ie  
w  Administracji „Czasu;1 po cenie 10 złr. 
za egzemplarz 27 >3 5—6

J ó z e f  H a isk i,
praktyczny gorzolnik w Monaatcrzyskach 

w. obwodzie Stanisławowskim.

m i  D liS C0RDILIS3ES
dylierów podług recepty chińskiej* Środek 
niezawodny, uśmierzaj!,toy w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza p ró ­
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które psuć się 'już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i ó franków.' Dostać 'można w 
Paryżu przy ulicy Kivoli Nr. 33, we Lwowie 
jedynie w aptece Rio trą R iko lasc lia .

Cena flaszcezki 1 zir. 80 cent., za opa­
kowanie 20 cnt. 1232 18 —f

Ł  STEIm SYNOWIE
przy u l icy  Jezuickiej 1. w 5 2|

poleca jąszanownej Publiczności swoje towary, jako to :  Ulótno p r a w d z iw e  "umhurskie, 
holenderskie i szlązkie, b ie l izn ę  m ęzką i <ln ijską. szkarpełk i.  p o ń c z o c h y ,  p o ń c z o ­
szk i ,  d y w a n y  an g ie lsk ie .  paiTnmerje krajow e i zagraniczne, w y r o b y  śkórzanne.  
b rzz o w c  i d rew n iane ,  krawatki i sza l ik i inęzkie i dam skie, r ę k a w ic zk i ,  ob u w ie  
nręzkie, damskie i dla dzieci, a lbum y, kufry, spicruty. laski i batogi, kap elusze  
m ę zk ie  cy lin dry  i inne, biżuterje złote, bronzowe, stalowe i z masy cza na ej, — szcze­

gólna uwagę zwraca sic na dobroć

D U B EL T Ó W E K  i R E W O L W E R Ó W
j p o  * . m-w-' ił ■■ i * ‘ l *  **ck

Upraszają o ł a s k i e  względy. 2558 1—12
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H erbata 3_rcńskow a w sm aku w yśm ien ita, nabiera

Karol Bałłaban
pod z ło tym  kogutem  2542 2—3

ul ica H a l i c k a  I. 296  we L w o w i e
p o l e c a  s w ó j

BANDĘ L KORZENI 
HOMO, MS5BATY i WIN
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